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NOWE ZATONIĘCIE W POZNANIU. 
Niema dnia bez nieszczęśliwego wy -

Padku podczas kąpieli. W środę utonął 
w Warcie uczeń szkoły budowlanej, Si-
Dlński. 

ZGINĘLI. RATUJĄC TONĄCEGO 
CHŁOPCA. 

.. W miejscowości Friedberg, w połu­
dniowych Czechach, zdarzył się się stra­
szny wypadek w rzece Mołdawie. Kąpią-
W się w rzece 10-letni uczeń zaczął to-
n ^ć. pospieszyli mu z pomocą dwaj kąpią-
C y się również, wyżsi urzędnicy, nadrad-
Pj górniczy i zarządca lasów, wszyscy 
t r z e j jednak utonęli. 

Giełda 
Pierwsza przedg. warszawska. 

Londyn 44,73 
Nowy-Jork 9,18 
Paryż 23,04 
Szwajcarja • 178,16 

D r u g a przedg. warszawska. 
Dolar w obrotach 
prywatnych 9,24 

Pierwsza przedg. gdańska. 
Warszawa 56,05 
Złoty 56,30 
Dolar 5,16V2 

DoBar w Łodzi. 
. Banki dewizowe w dniu dzlsleiszym 
/ nowały ckoło godziny 12-ei efekty po 
""rsie — 9.13. 
^fvwatnie dolar w żądaniu 9,23 
w Gaceniu 9,25 

Tend e "c ja spokojna. Podaż .nała. 

Fala upałów ogarnęła Europę. 
Potrwają one przez czas dłuższy, 

Zyskają na tem żniwa. 

ERWIN STIBBE, 
*nany w Łodzi mistrz w boksie odniósł 
^ycięstwo nad mistrzem Niemiec na 

zawodach pięściarskich w Gdańsku. 

OFIARY WISŁY NA POMORZU. 
W Wiśle pod Grudziądzem utonął 

Wczoraj 12-letnI Malewski, zaś pod Tcze­
wem aptekarz z Mniszewa, Gaertner. 

Fala opałów, zainicjowana tak szczę­
śliwie przez Amerykę, zaczęła 

doskwierać także Europie. 
W Łodzi już ostatnie dni zaznaczyły 

się silnym skwarem, upał jednak nie do­
równał upałom w szeregu innych miast 
polskich i zagranicznych. W Pińsku tem­
peratura doszła do 30, a w Gdańsku na­
wet do 32 stopni w cieniu. 

Tego samego dnia w Wiedniu zanoto­
wano 

najgorętszy dzień 

w rok ubieżącym. Po południu okolicę 
Wiednia nawiedziły silne burze. W Ber­
linie temperatura wynosiła 

przeszło 30 stopni C , 
a w Londynie o godzinie 9 rano zanoto­
wano 26 stopni C. w cieniu. Wiele osób 
zemdlało tam wskutek upału. W Madry­
cie temperatura doszła 

do 34 stopni C w cieniu. 
Według opinji niemieckich meteorolo­

gów, upały te, przerywane od czasu do 
czasu opadami, 

potrwają czas dłuższy. 

Wiernym towarzyszem upałów są za« 
wsze liczne wypadki utonięć. W Łodzi nie 
grożą one nikomu z powodu braku rzeki, 
conajwyżej zdarzają się rzadko w pod­
miejskich gliniankach. 

Warszawa jednak ze swoją plażą nad 
Wisłą ma liczne już ofiary topieli. 

Prym jednak trzyma pod tym wzglę­
dem Rosja, gdzie, według urzędowych da­
nych tonie w ciągu lata w jednej tylko 
rzece Moskwie codziennie około 12 osób 
Na calem terytorium Rosji sowieckiej to­
nie w ciągu roku 10.000 osób. 

Straszny pożar olbrzymiego fotelu. 
30 I S T N I E Ń L U D Z K I C H O F I A R A M I N I S Z C Z Y C I E L S K I E G O żywiołu. 
(Od własnego korespondenta). 

Warszawa. 16. 7. — Z Nowego Jorku 
donoszą, że wybuchł tam onegdai olbrzy 
ml pożar 

hotelu kuracyjnego 
w Haines-Falls w słanie Nowojorskim. 

Pożar powstał w nocy na jednem z doi 
nych pięter i z nadzwyczajną szybkością 
przybrał na sile. 

Zanim przebudzeni kuracjusze zorien­
towali się w sytuacji, ogień 

oblał I zatarasował schody 
wejściowe oraz pierwsze i drugie piętro. 

Energiczna akcja straży ogniowej w cs 
lu uratowania gmachu ' 

spełzła na niczem. 
Ograniczono sie jedynie do ratowania 

z płomieni setek osób pozbawionych moż­
ności opuszczenia palącego sie hotelu. 

Akcje ratowniczą utrudniofo bieganie 

nieszczęśliwych kuracjuszy po wszystkich 
ubikacjach i korytarzach 
w Doszukiwaniu Jakiegokolwiek wyjścia. 

Rozdzierające krzyki kobiet, przerażo 
nych śmiertelnie tragicznem Dołożeniem i 

wielu nieletnich dzieci, 
skazanych zda sie na okropna śmierć 
wśród rozszalałego żywiołu, czyniły w i ­
dowisko jeszcze bardziej groźnem. 

Po półgodzinnej pracy akoa ratowni-
czabyfa na ukończeniu, nagle zarysowała 
się ściana frontowa i zakolysawszy się ru 
nęfa, pociągając za sobą resztę murów. 
Nieopisany zgiełk powstały na ulicy zr.GHI 
szał huk WALĄCYCH się ścian i przepierzeń 
piętrowych. 

Z. pod gruzów Po wytężonej akcji rato 
wniczei wydobyto 12 trapów. 16 osób z po 
śród gości i obsługi hotelowej 

dotychczas nie ud.?ło sie odnaleźć. 

Zafścia przed Pawlakiem. 
(Od własnego korespondenta). 

Warszawa, 16. 7. Wczoraj przed wię­
zieniem śledczem w Warszawie zwarem 
Pawiakiem (ul. Dzielna) zbierać się poczę 
fy grupki ludzi, które w krótkim czasie do 
sięgły cyfry kilkuset głów. 

Zebrani, wnosząc 
okrzyki z żądaniami wypuszczenia 

więźniów politycznych, podsunęli sfę ku 
bramie i usiłowali rozbroić straż więz :cn-
ną. 

W pewnym momencie. 2dv zdawało się 

że dojdzie do krwawych ekscesów, nadjc 
chało auto pancerne, wypełnione D O brze 
gi funkcjonariuszami policji. Demonstranci 

zaatakowali nolicje 
kamieniami i przypuścili szturm do wy­
siadających. Dzięki jednak taktownej choć 
energicznej postawie oddziału policji obe­
szło sie bez rozlewu krwi i demontran-
tów rozproszono. 

Z pośród największych krzykaczy are 
sztowano jedenaście osób. w tem sześć ko 
biet. 

Śn*serć 4 osób w nurtach 
(Od własnego korespondenta). 

Wilno, 16 lipca. Tuż pod Wilnem, w 
miejscowości zwanej Zielone Jezioro, uto­
nęły wczoraj 4 osoby dzięki wywróceniu 
się Łodzi. 

Ratunek ofiar nieszczęśliwego wypad­
ku był 

niemożliwy 
z powodu nieobecności w pobliżu innej 
łódki i głębokości jeziora. 

Ciał topielców dotychczas nie wydo­
byto. Jezioro to pochłania rok rocznie 
większą ilość ofiar kąpiących się, używa-

JEZAORA. 
jących przejażdżki na łódka'ch. W bieżą­
cym sezonie letnim zanotowano 

Już 20 wypadków śmierci 
w nurtach wód zwodniczego jeziora. 

Przyczyna nieszczęścia leży w wiel­
kiej ilości źródeł wytryskających z dna i 
znacznego oziębienia się wody. Niezna-
jący terenu natrafiają na lodowato zimne 
prądy i ulegają 

kurczom mięśni, 
co prawie zawsze pociąga za sobą nie­
chybną śmierć amatora kąpieli. 

POSEŁ ŚLĄSKI WYKLUCZONY 
Z CH. D. 

Z Katowic donoszą: Zarząd wojewódz 
ki stronnictwa chrześcrjańsko-demokra-
tycznego na G. Śląsku wykluczył posła 
śląskiego Jana Lubosa z Królewskiej Hu­
ty ze stronnictwa. Powodem wyklucze­
nia były wybryki posła Lubosa natury 
erotycznej. 

P. MOSKALEWSKI WOJEW. POZNAŃ 
SKIM? 

Warszawa. Pogłoski o ustąpieniu ze 
stanowiska wojewody poznańskiego p. 
Bnińskiego, stają się coraz uporczywsze. 

Na stanowisko to ma być 
powołany wojewoda lubelski, p. Moska-

lewski. 

LICZBA BEZROBOTNYCH MALEJE. 
W Polsce jest 288.000 ludzi bez pracy. 

(Od własnego korespondenta) 
Warszawa, 16. 7. Według urzędowe­

go sprawozdania, dokonanego na podsta­
wie dokładnych danych cyfrowych, licz­
ba bezrobotnych w całym państwie w cza 
sie od 26 czerwca do 3 lipca 

zmniejszyła się o 2.429 osób. 
Przyczyniło się do tego zatrudnienit 

pewnej liczby htdzi przez przemysł hutni­
czy, górniczy i budowlany. 

Obecnie w Polsce znajduje się około 
288 tysięcy bezrobotnych. 

AKAOEMJA KU CZCI CARA MIKOŁA­
JA. 

(Od własnego korespondenta) 
Wilno, 16 . 7. Do tutejszego Urzędu 

Wojewódzkiego wpłynęło podanie monar 
chistów rosyjskich o zezwolenie na odby 
cie się uroczystości akademji ku czci osfat 
niego cara Rosji — Mikołaja I I . 

Wojewoda odpowiedział odmownie. 

W WARSZAWIE ZABŁYSNĄ ŚWIA-
TŁA NA SREBRNYCH EKRANACH. 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa, 16 . 7. Dziś spodziewać 

się należy ostatecznego zlikwidowania 
strajku kinoteatrów w Warszawie. Mini­
ster Młodzianowski wyda w tej sprawie 
decyzję, która obowiązywać będśai za­
równo jedna Jak i druga stoose. 
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Przed realizacją r e f o r m y k a l e n d a r z a , 
Ustalenie równoczesnoSci świąt wielkanocnych --- najważniel-

szem zadaniem. 
Liga Narodów, jak wiadomo, dawno 

wyłoniła komisję, której zadaniem jest 
przeprowadzenie od lat już konieczne] re­
formy gregoriańskiego kalendarza. 

Donoszą ostatnio z Genewy, że wstę­
pne prace komisji są w większej części 
ukończone i należy się spodziewać w 
prędkim czasie przedłożenia planu zre­
formowanego kalendarza plenum Ligi 
Narodów. 

Komisja powyższa składa się wpraw­
dzie z sześciu tylko członków. Jest jed­
nak dopełniona przez powołanie rzeczo­
znawców wszystkich państw I przedsta­
wicieli wszystkich wyznań. Zaproszono 
zatem do obrad byłego przewodniczące­
go komitetu kalendarzowego przy Mię­
dzynarodowym Związku Astronomów — 
Błglurdana, profesora uniwersytetu Ley-
den Cyaralugę i przewodniczącego Mię­
dzynarodowej Izby Handlowej, Willls'a 
H. Booth'a. 

Watykan delegował ojcu Gianfrance-
schl, Eukumeniczny Patrjarchat — ^>rof. 
Eginitis'a, dyrektora obserwatorjum ateń­
skiego, anglikanie — PhIHps'a, sekretarza 
Królewskiego Towarzystwa Astronomicz* 
nego w Londynie. 

MII/aizin reprezentują: Izrael Levy, 
wielki rabin Francji I Hertz, wielki rabin 
Anglji, protestantyzm zaś poseł Keller. 

Według ogólnego przekonania refor­
ma jest nieunikniona. 

Jak wiadomo, pierwszy kalendarz z 
czasów Romulusa miał 10 miesięcy po 30 
dni każdy. Numa Pomplliusz przerobił 
go na 12 miesięcy. Cezar zreformował 
kalendarz ten, uzależniwszy go od biegu 
słońca 1 dodawszy co każde 4 lata rok 
przestępny, z czego wynikło, że w roku 
1582 kalendarz spóźniał się o dni 10. To 
też Papież Grzegorz XIII zrobiwszy z 5-o 
października 15-y znowu przeprowadził 
reformę kalendarza, któryby dopiero za 
4.000 lat dał widoczne opóźnienie, co 
ówczesnym ludziom wydawało się fanta­
stycznie długim przeciągiem czasu. 

• Epoka okrętów powietrznych, radiote­
lefonii i największego rozwoju techniki 
nie może, rzecz prosta, poprzestać na sta­
rym kalendarzu, osobliwie ze względu na 
tempo współczesnego życia handlowego. 

Przewodniczący Międzynarodowej Iz­
by Handlowej, Mrs. WilHs H. Booth, tak 
się wypowiada: 

„Przyznaję, że w reformie tej chodzi 
głównie o zagadnienie religijne. To też 
mówię jedynie Ze stanowiska przemysło­
wego I kupieckiego, gdy stwierdzam 
przedewszystkiem, że nlejednostajność 
kalendarza w poszczególnych państwach 
paraliżuje stosunki handlowe, a najważ­
niejsze zło leży w różnych datach świąt, 
co zmusiło jeden z banków, w którym 
pracuję, do zainicjowania wydawnictwa 
dzieła zawierającego wykaz bankowych 
dni świątecznych, oraz innych, od pracy 
wolnych. 

Międzynarodowa Izba Handlowa zwró 
clła przedewszystkiem uwagę na to, aby 
przeprowadzić porozumienie przynaj­
mniej co do świąt wielkanocnych. Gdyby 
się udało wszystkie wyznania i narody 

skłonić do ustalenia tej samej daty wiel­
kanocnej, byłby to wielki krok naprzód". 

Mrs. Booth dodaje, że Ameryka z dnia 
na dzień coraz dotkliwie] odczuwa przc-
starzałość gregoriańskiego kalendarza i 
jako najbardziej przemysłowo współcze­
sny kraj na ziemi specjalnie interesuje się 
odpowiednią jego reformą. 

Amerykańskie towarzystwo elektry­
czne, nie mogąc się doczekać, zapowie­

działy na własną rękę rok 13-miesIęczny. 
Każdy z tych 13 miesięcy ma po 4 tygo­
dnie. 

Bo Ameryka przyznając w zasadzie 
religijny problem za najważniejszy, twier­
dzi jednocześnie, że tak dłużej trwać nie 
może. I kto wie, czy za je] przykładem 
nie pójdą wszyscy: nim religijni rzeczo­
znawcy przyjdą do porozumienia stworzą 
kalendarz międzynarodowy, pozostawia­

jąc wyznaniom wolną rękę używania ka 
lendarza wyznaniowego, czy też narodoj 
wego. 

Może w przyszłości kalendarze religia 
n / i handlowy będą szły wlasnemi droga­
mi, co problemu pomieszania czasu cal 
kowicie nie rozstrzygnie. 

WIELKANOC ŚWIĘTEM STAŁEM. 
Komisja L ig ' Narodów uzyskała na to 

zgodę Ojca świętego. 
Genewa, 15.7. Komisja Ligi Narod<W, 

pracująca od roku nad reformą kalend* 
rza, zaproponowała zamienić ruchom* 
święto Wielkanocy na święto stałe. 

Ojciec św. zgodził się zasadniczo n< 
tę reformę, odłożył jednak ostateczną de, 
cyzję do soboru powszechnego, który m» 
być zwołany w roku 1930. 
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Zwolennicy sejniowładztwa, a przeciwnicy ulepszenia teł Instytucji. 
Podczas głosowania nad pełnomocni­

ctwami dla rządu zaszedł wypadek 
bardzo charakterystyczny 

dla mentalności naszych stronnictw, któ­
ry w następujący sposób słusznie skry­
tykował „ I . K.": 

Oto podkomisja, opracowując projekt 
pełnomocnictw generalnych dla rządu, 
wyłączyła z tych pełnomocnictw tylko 
kilka najważniejszych spraw państwo­
wych, jak budżet, pobór rekruta, wypo­
wiadanie wojny i i. d. I f. d. 

Na plenum komisji zgłasza p. Orflri-
baum wniosek o wyłączenie z pełnomo-
cniefw prawa podwyższania podatków, 

zmiany ordynacji wyborczej 
do Sejmu i Senatu, tudzież uregulowania 
ordynacji wyborczej do samorządów. Za 
wnioskiem tym głosują mniejszości narodo 
we i lewica,' tudzież — o dziwo I — Zwią 
zek Ludowo Narodowy! Poprawka p. 
Griknbauma przechodzi głosami tych 
stronnictw przeciwko głosom reszty grup 
prawicowych 1 centrowych. 

NTe dziwimy się 
blokowi mniejszości ani lewicy, 

że o taką uchwałę walczyły. Wiadomo 
przecież powszechnie, że stroanictwa jte 
przeciwne są 
wszelkiej zmianie ordynacji wyborczej 
do Sejmu uważając, zresztą słusznie, te 
już bardziej liberalnej i bardziej lewico­
wej ustawy nikt nie mógłby skonstru­
ować. Natomiast Związek Ludowo Naro 
dowy. który jako Jedno ze swoich haseł 
wywiesił żądanie naprawy ordynacji wy 
borczej, popełnił krok wręcz szalony — 
wiążąc ręce rządowi! 

Do czego dąży Z. L. N.? Czyż obawia 
się, że rząd zreformuje ordynację wybor­
czą w duchu jeszcze bardziej lewico­
wym? Przecież to — jak wspomnieliś­
my przed chwilą — 

jest już wogóle wykluczone. 
Największy libera! świata nie wymyśli ł 
nic ponad 5-przymiotnikowe prawo wy­
borcze z usunięciem wpływu administra­
cji na wybory i z przekazaniem ich są­
dom. Każda zmiana ordynacji musiałaby 
więc z natury rzeczy pójść na prawo. Za 
chodzi tedy słuszne podejrzenie, że Zwią 
zek Ludowo Narodowy, 
krępując rząd w sprawie zmiany ordy-

nacji 

Rośliny mają duszę — twierdzą uczeni. 
W obserwacjach swoich — powiada 

specjalista w tej dziedzinie, p. Bose — 
przy rejestrowaniu 

„bicia serca roślin" 
stwierdzam, że pulsowanie roślin przy 
zbliżeniu się człowieka ulega zmianie, 1 
dopiero w 12 minut później, po odejściu 
człowieka, roślinom powraca pulsowanie 
normalne. Rośliny odczuwają nawet 

promieniowanie ciała ludzkiego. 
Przez długi okres czasu uważano ro­

śliny za „Istoty bezgłośne", ale od chwili, 
jak nauczyliśmy się stwierdzać Ich odczu 
cla, przemawiają one do nas 

jako Istoty czujące 
i umiejące odpowiadać na nasze pytania. 
Rośliną nigdy nie znajduje się w zupeł­
nym spokoju, żyje ona w stanie ustawicz­
nego ruchu, odpowiadając na wrażenia, 
odbierane z zewnątrz. 

Zjawisko to występuje szczególnie ja­
skrawo u t. zw. 

„modlącej się palmy", 
która każdego wieczoru pochyla się w 
chwili, gdy dzwony kościelne wzywają 
ludzi na modlitwę. Drzewo tej palmy, 
wyprostowane rankiem. 

wygląda jak żywy olbrzym. 
Dwa razy wyższy od człowieka, a pod 
wieczór pochyla się naprzód, kłoni swą 
głowę, i koronę swych liści kładzie na 
ziemi, jak skruszony pielgrzym. Badanie 
wykazało jednak, że nie zachodzi tu wy­
padek jakiejś szczególnej ..pobożności", 
lecz, że wszystkie drzewa w ciągu dnia 

chylą swe gałęzie * liście 
naprzód i wty ł . 

U ludzi w chwili skonania kurcz prze­
biega całe ciało. I coś podobnego zacho­
dzi także 

u konających roślin, 
co zdołano zarejestrować przy pomocy 
specjalnych urządzeń, notujących najdeli­
katniejsze odruchy życia roślinnego. 

Ci głusi towarzysze, rosnący cicho 
przed naszemi oknami, opowiadają nam 

historję swoich przeżyć i przejść, 
doznawanych w chwili konania. 

Granice, dzielące życie roślinne od 
ludzkiego, zostały przerwane, i roślina, 
zwierze, oraz człowiek, przedstawiają 
się naszym oczom, jako wielokształna je­
dność w wielkim oceanie bytu. 

uczynił to po to, aby przypadkiem wsku­
tek dekretu rządu 

nie stracić hasła wyborczego. 
Demagogja którą tyle razy okazał 

Związek Ludowo-Narodowy, odnfosła 
raz jeszcze w tern stronnictwie triumf nad 
zdrowym TOzsądkiem i interesem pań­
stwowym! 

Gabinet p. Bartla, dla którego zmiana 
ordynacji wyborczej oznacza 

fcao?trzenle stosunków z lewicą 
nie będzie się za wszelką cenę ubiegać o 
taką zmianę. Jeżeli udaremnia ją najsil­
niejsza grupa prawicowa, w której progra 
mie nowa ordynacja jest przewidziana.— 
rząd powie sobie niewątpliwie: niech bę­
dzie!... 

• • • 
Raz Jeszcze okazuje się, że umiarko­

wana część społeczeństwa, która swo­
imi głosami wysłała do Sejmu posłów 
Związku Ludowo-Narodowego, 

pomyliła się gruntownie. 
Posłowie Z. L. N. nie reprezentują ani in­

teresów, ani ideologii sfer umiarkowa­
nych. 

W zacietrzewieniu partyjnem, Zwią' 
zek Ludowo Narodowy narzucił za cza«j 
sów Sejmu ustawodawczego postanowiei 
nia konstytucyjne, 

któro stworzyły sejmowładztwo 
i z władzy wykonawczej uczyniły ma myl 
cień. Czyż tego pragnęły żywioły prze-j 
ciwstawiające się przeciw radykalizmem 
wi , których dążeniem musi być silna wi* 
dza? 

Głosami Związku Ludowo Narodowe 
go przeszła swego czasu ordynacja vrM 
borcza, która dała w 

wyniku Sejm zły, 
niezdolny do pracy. 

Całe zachowanie się Związku Ludowo 
Narodowego Idzie dalej po (tnjl partyjni*! 
ołwa, a nie zrozumienia, że w najżywot-l 
nlejszym Interesie państwa 1 torriarkowa-j 
nej części społeczeństwa jak wzmacnianie i 
dążeń, zmierzających do naprawy I popie 
ranią tego wszystkiego, co 

może być tamą dla przewrotnej fali. 

ftł? M i owili Hin; n M Ma & M 
Kompromitujące zamówienia zza Oceanu. 

Jak sobie na szerokim świecie wyobra 
żają stosunki panujące w Niemczech, roz 
wesełająoo ilustruje pełen rodizajowego ko 
łorytu fakt. który przytoczymy za prasą 
niemiecką. 

W ostanich czasach — donosi jeden z 
najpoważniejszych dzienników berlińskich 
— nadchodziły do bardziej znanych nie­
mieckich drukarń i zakładów wydawni­
czych, pokaźne ilości listów, przeważnie z 
Afryki. Indyj i Australii, w których bez o-
gródek 

zamawiano fałszywe banknoty 
najrozmaitszych krajów. Do zamówień 
tych przeważnie załączano oryginalne ban 
knoty, jako wzory dla mających być spo­
rządzonych falsyfikatów. 

Niemieckie f irmy graficzne, w miarę 
gromadzenia się takiej korespondencji, czu 
tv się coraz bardziej w sytuacji r^^f nie 
zwykłeł. Jak mało dającej sie pogodzić z 
postanowieniami kodeksów. Wkońcu zło­
żyły wlec otrzymane listy, wraz z nade­
słanymi oryginałami banknotów, w 

oddziale falsyfikatów Banku Rzeszy, 
który ze swej strony zawiadomił władze 
angielskie o planowanych fałszerstwach. 
Angielska ambasada w Berlinie, wyraziła 
firmom niemieckim nietylko podziękowa­
nie i uznanie, za takie załatwienie wcale 
pokaźnych ..zamówień", ale nawet przeka 
zała w każdej z nich 
podarunek pieniężny w wysokości 50 funt 

Jak obce bvłv zamorskim klientom oj 
ozyzny Guttenberga. .jakiekolwiek niepo­
ważne zamiary, .świadczy na^nmiowniej 

dołączanie przez nich zamówień wzorów 
banknotów. 

Pewitero kupiec z Comaasit -w* brytyjskiej 
Afryce zachodniel, ziWTÓołt*6ie dla pewno 
ści. równocześnie do sześciu wielkich ber-
lińskich firm i załączył do każdego hsttf, 
note funtową CiUTency-Board w Afryce 
zachodniel która posłużyć miała lako wzófj 
dla większego zamówienia. Wysunął on 
również szereg rad. w jBlkl sposób nałeźy} 
niesposrrzeżenie nadesłać mu przesyłkę 
wykonanego zamówienia .Miano więc, V° 
uwiadomieniu go umówionym szyfrem, 

wysłać fałszywe banknoty 
ukryte w ręcznych harmonijkach, którycł 
transport doszedłby go bez przeszkód. I 

Brzmi to coprawda da^le jeszcze JaK 
naiwny żart. lecz z tych licznych lisłótf-
którymi nieomal zasypane zesłały ostatnio 
niemieckie drukarnie, można także dowWj 
dzłeć sie. o wiele nie pokrzepiających dto 

Niemców poglądach, 
panujących w pewnych częściach świata 
prawnych i gospodarczych porządkach *1 
Niemczech. ( 

Nie jest wykluczone, że czytano tam Cv)* 
niecoś o węgierskich fałszerzach pienieH 
nych. spotykając f ię z twierdzeniem, o nijj 
mieck'prn pochodzeniu klisz ty&aefrnnk^l 
wek. Wyrobiono więc sobie opinię o Niwtfj 
czech, jako kraju, w 

którvm wszystko wolno 
I gdzie wszelkie ściganie przestępców. P"! 
prostu, nie istnieje. 

W każdym razie reputacja nie do po2*| 
zdroszczenia. 

waj 

Amerykanin mi 
bawiący od pewne 
waza siebie za ap< 
stawił sobie za cel 

czem prawdziwi 
waz szerzenie j e j ' 

„Walka o by t " -
<Natego tak ciężka. 
^ większość ludzi 

brakiem d« 
Ile goryczy prz 

^iek. choćby z p 
»Nie!" I o ile łatwi 
wę. gdyby ja ublei 
sorry indeed" (prz' 

Wprawdzie tak 
Wymaga więcej cz; 

— podczas, gdy 
^erykandna wyska 
W sekundy. A że 
kański przeciętnie 
ni« musi 

odpowiedz 
'fraci podczas jedni 
^ więcej, co w oii 
tensywortj pracy 

stanowi c 
Czymże jednakże 

shata czasu woebc 
kdnemu stokroć wi 

bolesii 
brutalne słówko 
Mały ten PTzyfc 

1*. rolę w życiu ka 
°<krrvwa 

grzeczne i u 
' fak koniecznem )i 
czeństwo zasad doi 

Chińczycy są m 
dem na świecie wec 
r 'a, który badał ini 
*'Wielu krajach, ws 
' wyczerpujące nots 

Raz jeden tylko 
8 4 niegrzecznym -
••sjeście", a miano-
*vch ludzi w swyoł 

Tak bardzo modne przez dłuższy czas 
długie kolczyki, które niekiedy opadały na 
wet na ramiona 

wychodzą obecnie z mody. 
Natomiast ogromnie en vogue iest perła 

w uchu. 
Kolczyk może zawierać tylko jedną 

perłę, albo też dwie perły raźnego koloru. 
I tak kombinuje się np. biała perłę z czarną 
czarna z różowa, różowa z ciemno-szacą. 
Naturalnie najczęściej niema tutai mowy o 
prawdziwych perłach, bo modne perły są 

Perta w uchu. 
Zmierzch długich kolczyków. 

tak duże. że gdyby były prawdziwe. mu 

SKOTFL 
łyby kosztować olbrzymie sumy. 

Zresztą poco prawdziwe perły 
mamy tak 

piękne i efektowne imitacje, 
które przytem nie są narażone na niebs* 
pieczeństwo kradzieży. Całość z kolczY' 
kami perłowymi tworzą sznury nereł m 
szyji, które ciągle są jeszcze noszone. Z1"/ 
k ły małe. ściśle otaczające kolie z wielki'^ 
pereł natomiast nosi się aznary pereł 
*zych. 

^ ' T O L D ZECHEN 

Sen prz: 
Ile 

razy.poranna 
2Wycięskie słońce \ 
Sou, zawsze wracał 
^szedniego dnia z 
^zygnębienia. 
. O ileż chętniej 
v«o śnie swym prz 
. drenami wzruszei 
^cytn o wzniosłe r; 

Od wielu, wielu 
*awsze ten sen prz 

Qdy tylko pov/ 
PrzcsloniI przed sol 

zaraz schodził Poemat, jak 
- ^aawa Zdaw 

* Pi 

mu się, 
zbyty wie 

—'z złotą, dł 
£

ó s

t w e m

n i e słodyc: 
^iwnenr'
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Bary pereł 

AnieTykanin mr. Phoebus A. Warricr, 
bawiący od pewnego czasu w Europie, u-
waża siebie za apostoła grzeczności i po 
stawił sobie za cel w życiu zbadanie na 

czetn prawdziwa grzeczność polega, 
oraz szerzenie jej wśród ludzi. 

..Walka o byt" — twierdzi — jest tylko 
dlatego tak ciężką, wyniszczająca niemal, 
z e większość ludzi grzeszy 

brakiem dobrych manier. 
Ile goryczy przełknąć musi każdy czło 

Wiek, choćby z powodu małego słówka 
••Nie!" I o ile łatwiej byłoby znieść odmo 
^e. gdyby ją ubierano w słowie: „Verry 
^ y indeed" (przykro mi bardzo!) 

Wprawdzie tak sformułowane zdanie 
Wymaga więcej czasu — bo aż 3/4 sekun­
dy —- podczas, gdy lekceważące ..No!" A 
^rykanina wyskakuje z ust jego w daga 
M sekundy. A że przedsiębiorca amery­
kański przedętnie trzydzieści razv dzien­
NE musi 

odpowiedzieć przecząco, 
sbacl podczas jednego dnia pół minuty cza 
su więcej, co w ciągu czterdziestu la? J n-
tensywenj pracy 

stanowi całe pleć dnL 
Czejraże jednakże jest ta śmiesznie mała 

sfrata czasu woebc tego. że oszczędzi nie-
Wnomu stokroć więcej niż pieć dni 

bolesne] reakcji 
brutalne słówko ..nie"? 
Mały ten przykład dowodzi. Jak waż-

n * rolę w żydu każdego współobywatela 
odgrywa 

grzeczne 1 uprzejme obeiśde 
' fak koniecznem jest wpajanie w społe­
czeństwo zasad dobrego wychowania! 

Chińczycy sa najgrzeczniejszym naro­
dem na świecie według zdania mr. Warne 
r 'a, który badał interesTijacy go problem 
w wielu krajach, wszędzie robiąc staranne 
i 
' Wyczerpujące notatki. 

Raz jeden tylko przyłapał Chińczyków 
niegrzecznym — Jak przypuszczał — 

••geście", a mianowicie, gdy grono mło­
dych 

ludzi w swych narodowych strojach 

grało w szachy. Na jego widok rzuciwszy 
grę. znikli z pośpieeznem „przepraszam" i 
powrócili za chwilę w modnych marynar 
kach. 

Mr. Warner wziął początkowo tę zmia 
nę tualety za dowód specjalnych wzglę­

dów dla obcokrajowca. Lecz przyjaciel ob 
jasnil go później, że 

nie chcieli profanować 

przed cudzoziemcem swych starodawnych 
świątecznych kostiumów, które mieli na 

P o żniwach. 

sobie i dlatego cofnęli się tak nagle bez 
słowa przywitania. 

Po Chińczykach 
najgrzeczniejszym narodem sa Hiszpanie, 
uwzględniwszy niektóre ich właściwość'. 
Np. kelner w restauracji przyjmuje od goś 
ci a o-bstalunek z papierosem w kaoie uRt. 
Ale nigdy Hiszpan nie ośmieli sie odpo­
wiedzieć krófkiem „ tak!" „nie!" „Tak. pa 
nie". „Nie, panie' to najmniej grzeczny 
zwrot. 

Mr. Warrier przytacza aneedotkę ma­
jąca charakteryzować różnice miedzy grze 
cznością Chińczyka i Hiszpana. Podczas, 
gdy Hiszpan zastrzelił towarzysza, nonie 
waż nie chciał pierwszy wejść do sali i o-
pierał się jego grzecznym gestom, Chiń­
czyk w tej samej syfuadi poszedł pierw 
szy, mówiąc grzecznie: „Przykro mi 
wprawdzie, ale wolę pogwałcić prawidło 
grzeczności', niż panu sprawić przykrość" 

Grzecznym był w tym wypadku nie 
Hiszpan, lecz Chińczyk. 

W ciągu 2-ch tygodni studiów w każ­
dym kraju mr. Warner zanotował 19 wy­
padków niegrzecznego zachowania się w 
Hiszpanji.. 22 — w Szwecji' 38 — w Danii, 
31 — w Anglii. 36 — w Szwajcarii, 54 — 
we Francji. 61—w Belgii. 67 — w Holandii 
110 — w Austrji. 112 — w Polsce. 139 — 
we Włoszech. 181 — w Niemczech. 

Wyniku swych studiów w Stanach Zjed­
noczonych mr. Warner woli nie podawać 
do publicznej wiadomości. 

Do jakich rezultatów doszedłby apostoł 
uprzejmości, gdyby go bogi na grunt łódz 
ki przyniosły. Zaiste, włosy na głowie po 
wstają! / 

Ciesząc się. że w swojem „tournee" o 
minął nas tym razem, zaciągnijmy się 

w szeregi miłośników zrzccznoścl 
i karczujmy corychlej dziewiczy, zapraw­
dę, ugór kominogrodzki! 

KINO Dom Ludowy 

Kruk; — Dokąd to, człecze? 
Człowiek: — Chciałem zapłacić podatki, ale wziąłem zamało pieniędzy. 

Trzeba będzie wagon wynająć jutro. 

potfftay 
dramat 

_ a _ „ _ w 8 akt 
N A D PROGRAM: 

Charl le Chaplin w arcyzabaw-
nej farsie. 

Ceny miejsc na w s z y s t k i e 
przedstawienia i we wszystkie 
dni I m. 60gr . H m . 30 gr., I I I 

m. 20 gr. we wszystkie dni. 

W I T O L D ZECHENTER. 

Sen przyczajony. 
i. 

Ile razy.poranny świergot ptaków i 
wycięskie słońce wschodu budziło go ze 

J|u, zawsze wracał do życia swego po-
S zedniego dnia z uczuciem smutku i 

zgnęb ien ia . 
^ G ileż chętniej zostałby we śnie, w 
Z 0 1 śnie swym przecudnym, w tym śnie 
j l erchami wzruszeń srebrnych zawadza-
^y tn o wzniosłe ramy cudu. 

t Od wielu, wielu nocy nawiedzał go 
*sze t e n s e n p r z e dz iwny . 
udy tylko powiekami zamkniętemi 

k n a e S , 0 n i ł P r z e d sobą srebrną plamę c-
HiV; zaraz schodził nań sen jak najpięk-

C ] £ 2 y Poemat, jak baśń. 
Po ^dawało mu się, że lekki, radosny, 
idzi« y * z b y t y wielkich udręczeń życia, 

e Przez złotą, długą miedzę polną. 
kóstw C z n i e s * o d y c z Przyrody, tchnącej 
dziwnern' n a p e m i a g 0 s z c z e ^ c i e r n P r z e " 

Przedewszystkiem upaja go woń ta­
jemniczej przyszłości. Gdzie okiem się­
gnie, tam pola widzi i pola, tylko zdała na 
horyzoncie łamiącym się w przezroczu, 
widzi las fioletowy, mglisty. Idzie przed 
siebie ku tej linji boru. Idzie — i wie, że 
przecież musi być gdzieś cel jego wę­
drówki. I wie, że cel ten będzie święty 
i wielki. Wie — odczuwa to — i idzie 
spiesznie, radośnie, lekko. 

Ale zawsze, gdy już tyle miedz prze­
szedł i drożyn, gdy tyle minął już drzew 
i zbóż złocistych, tyle minął łanów — za­
wsze spadał na niego nagły lęk — prze­
czucie złe — zaglądała mu w oczy pół-
Swiadomego instynktu — jawa. 

I budził się. 

I nigdy nie mógł dojść do celu. 

I I . 
Szedł białemi ulicami, spiesząc się do 

biura. 
Mijały go fale ludzi, już od rana krzy­

kliwych, podnieconych, zdenerwowa­
nych. Pędziły czarne, lśniące auta. Dzwo­
niły rozkrzyczane pośpiechem tramwaje, 

Wszedł w zwilgłą sień biura i kręte-
mi, jak oczy szefa, schodami, szedł na 
piętro. 

Zasiadł przy swojem biurku i otwo­
rzył książki. Cyfry... cyfry... cyfry... 
długie, belitosne szeregi cyfr. Nigdy je­
szcze tak nienawidził tych przeklętych 
liczb, do których przykuł go los, nigdy 
jeszcze z takim wstrętem nie patrzał na 
ich wzorowy porządek, jak dzisiaj. 

Bo dzisiaj śnił mu się sen jego z jakimś 
dziwnym zewem, z jakiemś wołaniem: 

— Chodź! 
— Idę — szeptał. 
— Chodź do nas na zawsze — zdawał 

się prosić łan kłosów. 
— Podeptaj jawę twego życia — 

szemrało słońce. 
— Idę — idę — szeptał ze łzami wzru 

szeń — idę do was — zostanę — zostanę 
z wami i dojdę — tam — 

I znów zgrzyt jawy... 
Teraz siedzi nad rozwartą księgą ra­

chunków. Co go obchodzi ten tysiąc do­
larów, co go obchodzi ten weksel z datą 
jutrzejszą, co go obchodzi karta ze spi­
sem pensyj. 

Sen był mu coraz bardzie życiem, ja­
wa coraz bardziej wstrętną i nieznośną. 

I I I . 
Był zdecydowany. \m 
Gasząc światło, wiedział, że to robi 

po raz ostatni. Jeśli nawet się nie uda 
zamiar jego, jeśli wróci znów ta przeklę­
ta jawa, wtedy on zrezygnuje ze wszyst­
kiego. Nic mu po życiu. 

Tylko sen jego* sen tylko jest życiem 
dla niego. 

I sen przyszedł, cudowniejszy, niż 
zwykle. 

Jeszcze mocniej, jeszcze gorliwiej pły­
nący i goręcej słyszał zew, przyzywanie 
go przez zboża, łąki, lasy, przyzywanie 
go przez sen, by wszedł weń! 

— Chodź — po tajemnicę! 
— Idę! 
I skupił się jak lew do skoku na my­

śliwca, który go zabije, gdy skok będzie 
chybiony. Zawarczały myśli, zahuczała 
wyobraźnia, zahuczała moc utajonaj do­

tychczas energji. Otwarło — się Nie­
znane. 

Z koła wiekuistych tajemnic chlusnął 
płomień przestrzeni. Jakieś przewiały 
prądy, jakieś przegalopowały blade wid­
mowe godziny, dni, czy lata, zamajaczyły 
w oddali i zbliżały się rosnąc obłąkańcze 
widziadła niedosięgalności, aż przewiały 
przez niego, przedarły się, przeharcowa-
ły przez wszystkie zakątki duszy I ko­
mórki ciała dziką, rozwianą tragedja 
klęski... 

Powoli jakby burza ta przechodziła. 
Błękit zajaśniał. Znajome słońce. Zna­
joma miedza zboża, łąki, dal... las na wy­
giętym horyzoncie. 

— Przyszedłeś?! — woła dal... 
— Przyszedłem! Idę po rozwiązanie 

tajemnicy! Wszakże obiecaliście mi, 
wszakże płonę pragnieniem dojścia do — 
celu. Przyszedłem! Idę!! 

I szedł. Szedł długo, uciążliwie, co-
raz trudniej, coraz smutniej. Coraz słoń­
ce przygasało, coraz dzień się staczał w 
szarugę, mgłę. 

Było przeraźliwie ciężko, źle. Nie 
płakał. Nie rozpaczał. Szedł. 

Aż z nad lasu, jakby z za granic hory­
zontu, wysnuwać się zaczęła przytłumio­
na, czarna cisza. Szła jak burza groźna, 
tajemnicza, zgubna. Zagarniała krańce 
jego dróg. Zwolna, lecz nieubłaganie. 
Rosła w siłę i w głębokość mocy. O-
gromna, czarna cisza. Pętała mu ręce i 
nogi, że już ledwie dążył zwolna. Pętała 
mu oczy i szła na niego potworna, bez­
denna — milcząca! 

Wszedł w nią — i ona go okryła.-



«tr 4 „ŁÓDZKIE F.CflO WIECZORNE". - * * * 1« rłpca ryzo roKu. 

Kula ziemska na wadze. 
Próby określenia ciężaru naszej planety. 

MT . 189 

W podziemnych laboratoriach waszynjc 
Końskiego instytutu na ulicowego pod naz­
wa Bureau of Standars. prowadzone sa od 
kilku dni TÓwnie interesujące, jak i donio­
słe próby. Słynny geofizyk dr. Paul R. 
Heyl trsihrje według nowej metody, przy 
pomocy 

specjalne] wagi obrotowej, 
określić dokładniej, aniżeli to sie działo 
dotychczas ciężar planety, na której ży­
jemy. 

Doświadczenia te prowadzone,'są dła-
tego 

w głębokości 12 metrów 
pod ziemia, aby uniknąć wszelkich zakłó­
ceń, które na powierzchni ziemi wywołują 
wahania temperatury oraz wpływy atmo­
sferyczne. Uczony ten ma osiągnąć maksy 
ma Inn ścisłość, jaka .test wogóle przy tego 
rodzaju próbach do pomyślenia. 

Nie jest to bynajmniej problem nowy. 
albowiem już od przeszło 150 lat geofizycy 
usiłują zbadać ciężar kuli ziemskiej 1 wy­
myślić metody, któreby ułatwiły rozwiążą 
nie tego zadania. 

Angielski fizyk lord Cavendish i mcmiec 
ki profesor Jolly skonstruowali w tym ce­
lu własne instrumenty miernicze, ale nie 
dawały one gwarancji ścisłości. Polegały 
one na .porównaniu 

siły przyciągania ciężkiej k u l 
z'siła przyciągania całego globu. Stwier­
dzenie stosunku siły przyciągania kuli oło 
wiamej d os i ły przyciągania ziemi, użytej 
do tego eksperymentu, pozwoliłoby obli­
czyć, o ile większym jest ciężar ziemi od 
wspomnianej kufi. 

Obliczenia dokonywane na takiej pod­
stawie nie wykluczały możności popełnia 
nia błędów i dopiero waga obrotowa wspo 
mnianego Amerykanina, składająca się z 

trzech dużych złotych kul. 
zawieś zony cli przy sztabie aluminiowej, 
ma dać rzekomo większe gwarancie ścisło 
ści. 

Dlatego też w kołach naukowych z 
wielką niecierpliwością oczekują wyników 
rozpoczętego eksperymentu. 

Nowoczesne paradoksy życia. 
21-letnia artystka weteranką ekranu. 

Aby artystka, licząca lat 21, mogła ob­
chodzić 

siedemnastą rocznicę 
występów scenicznych, zdaje się niemo-
żliwcm, a jednak rocznicę taką obchodziła 
w tych dniach Gertruda Short, artystka 
jednego z amerykańskich przedsiębiorstw 
filmowych. 

Miss Short bowiem wystąpiła, Jako ar­
tystka, przed aparatem kinematograficz­
nym poraź pierwszy 

w czwartym roku tycia 
i od tego czasu już stale pracuje w tym 
kierunku. 

Przytem młodociana weteranka filmu 
jest szczególnie dumna ze wspomnienia, 
że nad filmem, który wówczas jeszcze 
był raczej ' zagadniciilem technicznem, 
niż rozrywką, a w którym odgrywała 
pewną rolę, pracował nikt inny, jak 

słynny wynalazca, 
Tomasz Alva Edison. 

Budapeszt najsmutniejszem miastem Europy 
W r a ż e n i a Amerykanina. 

Pewien Amerykanin, doskonały znaw­
ca stosunków we wszystkich częściach 
świata, które zwiedził, w ten sposób wy­
raził się o Budapeszcie: Za każdym ra­
zem, kiedy przyjeżdżam do Europy, 
stwierdzam, że 

ludzie tu są smutni, 
że ze zwieszoną głową idą do pracy. 

Na wszystkich twarzach widnieje ja­
kiś smutek bezgraniczny, a obserwator 

odnosi wrażenie, że ludzie cl wczoraj 
stracić musieli coś, 

co im najdroższe było. 
Podczas mego pobytu w Budapeszcie, 

stale chodzę po mieście, ale nie spotka­
łem dotychczas 

ani jednego uśmiechniętego 
człowieka. Budapeszt wywar ł na mnie 
wrażenie najbardziej ponure ze wszyst­
kich miast europejskich. 

Tego jeszcze nie było. 
Okna wystawowe oświetlane przez publiczność. 
W Berlinie zaprowadzono pewną no­

wość w oświetlaniu okien wystawowych. 
Dotąd okna wystawowe były stale ośwle 
cone do godz. 9 lub 10 wiecz.. poczem świa 
tła gaszono, a wystawa pogrążona w ciem 
nościach. była dla oka publiczności niedo­
stępna. Oświetlenie wystawy przez całą 
noc połączone byłoby ze zbyt wiotkim ko 
sztem. Lecz ponieważ na głównych uli­
cach panuje do późnej nocy. do godz. 3 * 
później ożywiony ruch. założyły niektóre 
firmy przy swoich sklepach speeciałne o-

świerlenie nocne. Obok okna znajduje się 
guzik, ponad którym czerwonemu świecą 
cemi literami umieszczono napis: 

„Wiece; światła?— 
Proszę nacisnąć..." 

Po godzinie 9 okna sa wobec tego o-
ś wie tlone bardzo słabo tylko, a na życzę 
nie przechodnia, pragnącego obejrzeć wy 
stawę, z chwilą naciśnięcia guzika. 

zapalają się wszystkie lampy, 
by po chwili automatycznie znowu zagas­
nąć. 

Długowieczny warfat. 
Jubileusz obłąkanego. 

Niezwykłą uroczystość obchodził w Jfych dniach zakład dla obłąkanych w Bu­
dapeszcie. 

Oto zarząd tego zakładu wyprawił 
skromną ucztę na cześć 76-detniego Adolfa 
Seiibera, który 

od pól wieku tam przebywał. 
Seiber padł w młodości ofiara tak go-

/ączkującei wówczas umysły kwestii 
•wschodniej, uległ, mianowicie, pomiesza­
niu zmysłów na punkcie, że razem z Jutjy 
szem br. Andrassym starszym rozwiązał 

tę kwestie i dotychczas trwa w tem prze 
świadczeniu, 

W zakładzie dla obłąkanych Seiber 
nauczył sic stolarstwa 

i stał sie pilnym i pożytecznym pracowni­
kiem. 

Pólwiekowy pobyt w zakładzie dla o 
błąkanych tego człowieka, który przez ca 
ły ten czas zachował zdrowie fizyczne, a 
stan umysłu bez zmiany, jest chyba jedy­
nym tego rodzaju wypadkiem w dziełach 
psychja+rji. 

Historfa powstania bagnetu. 
Pomysł baskijskich wieśniaków. 

W roku 1641 wieśniacy baskijscy w 
walce z przemytnikami, znalazłszy się raz 
bez amunicji, wpadli na myśl osadzenia 
noży u wylotu luf swoich muszkietów. I 
wzięli górę nad przeciwnikami. 

To zwycięstwo zrewolucjonizowało 
sztukę wojenną w całej Europie. W ten 
sposób 

powstał bagnet, 

który zabłysnął po raz pierwszy we Fran 
cji w r. 1670, użyty w wojnie przez pułk 
fizyljerów królewskich. W r. 1674 i 1675 
uzbrojono i inne pułki piechoty W bagne­
ty. Dragoni dostali bagnety w r. 1676, a 
grenadierzy w 1678. 

Pierwszy atak na bagnety, 
o jakim wspomina historja, odbył się w r. 
1708 w bitwie pod Spirą w BawarjL 

Zabójstwo we śnie. 
Strzelał do wizje — zabił brata. 

Niezwykła tragedja rozegrała sie w 
tych dniach w wiosce włoskiej San Daniia 
no d'Astł pod Aleksandria. 

Liczący lat 21 Carlo Migłiasso. cierpią­
cy na lunatyzm. spał w jednym pokoju z 
piętnastoletnim bratem swym. Giussopem. 

Przed zaśnięciem brata 
rozmawiali o bandzio ooryszków. 

nawiedzającej już od kilku miesięcy okoli 
ce San. Damiano. poczem życząc sobie do­
brej nocy. zgasili światło i dom pogirążyl 
się w ciemności i ciszy. 

Nagle około północy domowników! 
zbudził huk strzału, 

dochodzący z pokoju braci. Pobiegli więc 
tam i zastali starszego brata bez nrzytom 
ści leżącego na ziemi, młodszego zaś bez 
życia, z przestrzelona głowa, w łóżku. 

Ocucony Carlo op o wiedział, szlocha 
jąć*! drżąc na calem ciele, co zaszło:: 

Oto przyśniło mu się, że przez okno, 
przez które przenikało do pokotu jasne 
światło księżyca. 

w targnęła banda ooryszków 
I skrada się cichaczem ku drzwiom. 

Widział ich tak wyraźnie we śnfe, % 
przerażony sięgnął widocznie do nocnsCT 
stolika przy łóżku i wydobywczy z szuflw 
ki rewolwer, strzelił przed siebie. 

Huk wystrzału obudził go odrazu. SpoJ 
strzegł, że w oświetlonym przez ksleżw 

pokoju nłCma nikogo. 
Wówczas zawołał na brata, pytając sj| 

co się stało. Ale Giussepo milczał. CarM 
wiec podszedł do jego łóżka j można w j j 
obrazić sobie rozpacz jego. gdv uczuł poł 
ręką 

stygnące bezwładne dał > '•••<>. 
Kula rewolwerowa przestroeliła chłorKł 
na głowę. 

Cario krzyknął i runął bez przytomnflj 
ści na podłogę. W teł chwili właśnie wpał 
li do pokoju domownicy. 

Bezwiednego, zrozpaczonego b raf oliw 
cę oddano do domu zdrowia. 

Krateczkit sądowe. 

Zemsta zazdrosnego Maksa. 
Film z życia współczesnej młodzieży. 

Pan Maksio W., syn właściciela skła 
du papieru przy ulicy Piotrkowskiej, wy 
soki, przystojny blondyn, cieszył się wiel 
kiem powodzeniem wśród nadobnych ło­
dzianek. 

Jedną wszak tylko wyróżniał: była to 
panna Bronia J. dziewczynka młoda je­
szcze, a jednak zwracająca już uwagę 
mężczyzn swą zgrabuiułką figurką i ślicz 
ną buzią o cerze bronzowej i usteczkach 
malowanych jaskrawię i krzycząco, Ślicz 
na Bronia zakochana w Maksie świata nje 
widziała po za nim, stale w jego tylko 
przebywając towarzystwie. Daremnie ró 
żnl przedstawiciele płci brzydkiej starali 
się o zawarcie z nia znajomości. Była 
nieprzystępna i zimna, jak Galatea. 

WIŚNIOWA GÓRA ROBI SWOJE. 
W końcu maja r. b. panna Bronia z ro 

dzicami wyjechała na Wiśniową Górę. 
Pan Maks prowadzący Interes ojca, mógł 
tylko na sobotę i niedzielę wyjeżdżać do 
swej najdroższej i spędzać szczesn#'-go-
dziny na fonie natury. Bronia przysięgła, 
że w dni, w których go nie będzie, bawić 
się będzie li tylko w gronie rodziny i czy 
fywać książki, gardząc towarzystwem 
męskiem. 

Pan Maks wierzył święcie tym zapew 
nieniom I w poefe czoła pracował w skła 
dzie, <z rozrzewnieniem myśląc o 
wierności i wdziękach swej Broni. 

NIEPOKOJĄCE WIEŚCI. 
Po dwóch tygodniach pobytu Bron! na 

Wiśniówce, różni koledzy f znajomi zaczę 
l i donosić Maksowi, że Bronia bawi sie 
w towarzystwie mężczyzn i to w sposób 
nader- swobodny. Aie p. Maks śmiał się 
z tego, przekonany o niewzruszonej ni-
czem wierności bohdanki. 

I jakże się srodze mylił. 
Że Bronia kochała Maksa to fakt; 

prawdą natomiast było, że bawiła się we 
soło na letnisku z róźnemi młodzieńcami, 
tylko w soboty, gdy p. Maksio miał przy 
jechać, leżała w hamaku, z książką w rę 

ku. A miała mtoię tak niewinną I smęlM 
że myśl o zdradzie Broni wydawała «lj 
Maksowi bluźnlerstwem. 

NIESPODZIANKA W NIESPODZIANCE 
Pewnego dnia przybiegła do skladl 

p. Maksa 14-letnia kwzyneczka jego, prfj 
była właśnie z Wiśniowej i wielce wzw 
rzona, opowiedziała że Bronia z całą 
dą chłopców do późnego wieczora przH 
bywa w cukierni „Niespodzianka", zacW 
wując się swobodnie i wyzywająco. Jfl 
szalony wybiegł Maks na ulicę i skoczn 
w taksówkę, każąc na pełnym gazfl 
mknąć na Wiśniową Górę. 

Zdążył na czas. Zawdzięczając ciżbił 
wszedł do cukierni niesposrrzeżenie. i 
to, co ujrzał przejęło go głębokim bóleW 

Bronia siedziała z jakimś chłopce! 
przy lodach, śmiejąc się kusząco oblizjfj 
wała wafle, które następnie podawała 
ust towarzyszowi, nie ilczec się z otocżfl 
niem bynajmniej. 

Nagle zmartwiała: przed nią stał Ma^j 
Czy to twój brat? zapytał groźnie. 

Bronia wybiegła z cukierni, clągn^ 
Maksa za esobą: nie chciała stać się b*1 
haferką publicznej awantury. W wyr-iM 
gwałtownej sceny p. Maks zapowiedzi^ 
iż zerwie stosunki z Bronią, tak się jedr , a] 
nie stało. Dał się iKłobruchać. Nazajut^ 
spotkał rywala w głównej alei Wiśn 
kil obff go tak, że do poturbowanego r0 
siano wezwać doktora. Dokonawszy | 
go wrócił do Łodzi. 

I tu rozegrał się ostatni akt drama* 
P. Maks przechodząc ulicą Ewangielick1 

został zaczepiony przez Karola F. i p a ! 

jego kolegów. Wynikła bójka, z któf' 
p. Karol wyszedł w stanie pożałowa"' 
godnym. Widząc, że nie da sobie radyj 
tak silnym przeciwnikiem, a pragnąc $3 
tysfakcji, zaskarżył go do sądu o pobiC] 
i zniesławienie. 

W dniu onegdajszym pan Maks sta"*! 
przed sądem pokoju 2-go okręgu i ska*'j 
ny został na 3 dni aresztu względni* ' 
zł. grzywny. 
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h przy ulicy Gd; 
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nad nicpowodzet 
Ro Józefa Mokr< 
inteligenta, chcla 
tym właśnie celu 
krążnej sprzedaż 
kolady. 

Mokrosiński i 
nia dla swego do' 
dni kilka zwrócić 
wierzony sobie t( 

Pan B. wier 
botnego I 

nie zaniep 
Kdv tenże nie p 
kilka, gdy jednak 
krosiński nie dav 
Pan B. powziął c 

po 
które potęgując 
Mokrosińskiego \ 

Atoli i to po 
Mokrosińskiego s 

Sprawa więc 
ważniejszy obrd 
szym ciągu nie i 
kaniu swego dobi 
widząc, że z czel 
rządku, peszedł ( 
tu i oskarżył Mó 
szczenię. 

Na mocy pov 
8ińskicgo zajęła s 

Pan B. wyrza 
tza na sumę 240 

Kino ! 
KgJaai 

Tancerl 
Hulaszcze iyt 

Drairat eroty 
UWAGA! Ce 
stkie dni m 
Balkon 60 gr. 

30 gr., 
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— Tak. ale P 
Wewa się dzieci. • 
1'a całkiem zbita 

— Tak, ale t y 
tak zrządzi, — °o 
ciotka Helena. 

— Dlaczego W] 
Rogiem? — zaata1! 
Frania, która czul* 
dzają Fanszowowi 
£ić lego prośby, F* 
bv 1-rę uświadomioi 
R o zamąż. musi się 
zżymania potomst 
nyśmy spełnić jegc 
Hzjeć, ż e nie moż', 
szczęścia w małże 

— Szczęścia?,.. 
**- odpowiedziała < 
^ 'dymając ironics 
wż czas, abyśmy u 

dodała, podnoszi 
r r an iu . jesteś zbyt 
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KU DRZWIOM, 
raźnie we śn!e. i j 
ocznie do nocn^M 
lobywiszy z szufla^ 
rzed siebie, 
ził go odrazu. Sp*j 
lym przez księżmi 
i nflkoeo. 
.1 brata-. pytając sSB 
cdo milczał. CarH 
fóżka ,i można w j j 
sgo. gdy uczul po* 

B ciało Krrfa. 
restraeliła chłop-

ął bez przytomnej 
rwfli właśnfe wpwj 

acaoncao bratobfl 
owia. 
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iłewinną I smętitf 
>ni wydawała sij 
LA 

MIESPODZIANC^ 
>iegta do składR 
neczka jego, prw 
/ej i wielce wzWj 
Bronia z całą b^ 
0 wieczora przH 
>odzianka". zacw 
wyzywająco. J«i 
ita ulicę i skoezjj 
ia pełnym gaz'1 
>rę. 
dzięczając ci zbił 
espostrzeienie. | 
1 głębokim bóleni 
lakimś chłopce^ 
i kusząco oblizyj 
mie podawała Ą 
czae sle z otoc^ 

zed nią stał Mafl 
tał groźnie. 
:ukleml, CIĄGNIJ 

ictala stać sie W 
fury. W wynM 
iks zapowfedzifl 
ną, tak się jedn4 
•uchać. NazajuUj 
lej alei Wiśn!ó<1 
farbowanego tm 
Dokonawszy '*] 

DINI AKT DRAMALJ 
cą EWANGIELIDFJ 
KAROLA F. i pfli 

BÓJKA, Z KTÓJ 
MIE POŻAŁOWAŁ''! 

DA SOBIE RADY"! 
U, A PRAGNĄC $ | 
O SĄDU O POBIEL 

PAN MAKS START* 
T OKRĘGU I SKFFŁ 
STU WZGLĘDNIE ' 

Dzień W lodZl. Przyjaciel w dom - spokoju kres. 
Krótkotrwałe szczęście pana Jana. —:«:— 

A t e m»J5 $1$ ^wdzięczył. 
Bezrobotny zionął • z nim 

czekolada. 
(x) Pan Antoni Biegański, zamieszka­

ły przy ulicy Gdańskiej 64, 
zdjęty litością 

nad niepowodzeniem życiowem niejakie­
go Józefa Mokrosińskiego, bezrobotnego 
Inteligenta, chciał ulżyć jego niedoli i w 
tym właśnie celu powierzył mu do domo­
krążnej sprzedaży kilkaset tabliczek cze­
kolady. 

M ok rosi ński nie miał wyrazów uzna­
nia dla swego dobroczyńcy I przyrzekł za 
dni kilka zwrócić temuż należność za po­
wierzony sobie towar. 

Pan B. wierzył w uczciwość bezro­
botnego I 

nłe zaniepokoił sle zupełnie, 
Kdy tenże nie pokazywał się przez dni 
Wika, gdy jednak mijały tygodnie, a Mo-
krosiński nic dawał o sobie znaku życia. 
Pan B. powziął co do osoby sprzedawcy 

podejrzenie, 
które potęgując się, sprawiło, że zaczął 
Mokrosińskiego poszukiwać. 

Atoli I to pozostało bezskutecznem. 
Mokrosińskiego znaleźć nie było można. 

Sprawa więc zaczęła przyjmować po­
ważniejszy obrót. Mokrosińskl w dal­
szym ciągu nic pokazywał się w miesz­
kaniu swego dobroczyńcy. P. Biegański, 
Widząc, że z czekoladą jest coś nic w pu-
r*ądku. poszedł do odnośnego komisaria­
tu i oskarżył Mokrosińskiego o przywła-
szczeiiie. 

Na mocy powyższego osobą Mokro­
sińskiego zajęła się policja. 

Pan B. wyrządzoną sobie stratę obli­
cza na sumę 240 złotych. 

Kino RESURSA 
KMHUhleyo Nr. I M . 

— DZIŚ — 

Tancerka z Caslno 
de Paris. 

Hulaszcze łycle złotej młodzieży. 
Di I r. d erotyczny w 9 clu aktach. 

UWAGA! Ceny miejsc we wszy­
stkie dni na wszystkie seanse: 
Balkon 60 gr., I m. 50 gr., I I m. 

30 gr., I I I m. 20 gr. 

(n) Przed dwoma lary, po powrocie z 
imesięczinego urlopu, p. Jan Kwasnik, 
skromny urzędnik państwowy, poczuł, żc 
kocha wieśniaczkę, piękną j młoda Mary­
się .córkę gospodarza z pod Koluszek, od 
którego rokrocznie wynajmował pokoik 
na czas krótkiego wypoczynku DO cało-
rocznem ślęczeniu nad zakurzonemi folja 
fan:: handilowemi. 

Będąc dalekim od małżeństwa, na co 
zresztą nie pozwalało mu skromne uposa 
żenię, starał sie zagłuszyć w sobie niezna 
ne dlań dotąd 
• uczucie miłości. 

lecz tęsknota za MATYŚKA z pod Koluszek 
była silniejszą. Chcąc ją zmóc. pan Jan ba 
wi ł się bez pamięci — pił oonad miarę, 
grał w karty, słowem czynił wszystko, a-
by odwTÓdć od siebie nawiedzającą go sta 
le myśl o dziew czynie. 

Wszystko to nie doprowadziło Jednak­
że do pożądanego rezulfału i wkońcu P-
Kwasnik skapitulował. 

Myśl o Marysi rozwielmożniła się w 
jego sercu do tego stopnia, że któregoś 
pięknego dnia późnej jesieni, ubrany w 
strój wieczorowy, wsiadł do pociągu i po 
Jechał do 

swej bogdanki. 
Stary chłopek szanował pana Jana 

wielce, co też sprawiło, że gdv tenże wy­
jawił zamiar pobrania sie z Marysią, zgo 
dził się chętnie. 

P. Kwasnik uradowany szczęściem rad 
głosić o niem całemu światu, musiał ogra 
niczyć się wszakże do slarczystesm ucało­
wania przyszłego teścia, poczerń nacie­
szywszy się dość z narzeczona, przyje­

chał do rodzimej Łodzi zakrzatnać się ży­
wo nad przysposobieniem pieniędzy nie­
zbędnych na weselisko r przygotowaniem 

gniazda rodzinnego. 
Szybko minął okres narzeczeńsitwa i 

nasz bohater został szczęśliwym zdawało 
się mężem. Żona wniosła mu trochę pie-
niędry, za które kupił i umeblował niewiel 
kie mieszkanko na przedmieściu przy 
ul. Wołyńskiej 17. 

Szczycąc się posiadaniem pięknej żo­
ny, defilował z nią po mieście, zapoznawał 
przedstawiał i wiprowadzał do towarzys­
twa, na czem jednakże się gorąco sparzył. 

Pani Marysia, kobieta niedoświadczo­
na, dała się omotać sedą intryg, nasfawio 
ną przez pseudo-przyjacieh męża, nieja­
kiego Michała Imbirowi cza. z którym na­
wiązała wcale 

niedwuznaczny f ł i rdk. 
Imbirowicz. rodem z Małopolski, kupl-ic 

przebywa! teraz stale w Łodzi, odwie­
dzał panią Kwaśnikową zazwyczaj pod 
nieobecność męża. 

W dniu onegdajszym pan K.. wróciwszy 
nieoczekiwanie do domu, ujrzał żonę w ob 
jęciaeh przybysza. Rozgniewany zrzucił 
go ze schodów tak nieszczęśliwie, żę Im­
birowicz padając 

utesrł złamaniu nogi. 
Trójkąt małżeński rozpadł sie zupeł­

nie. 
Imbirowicza lekarz Pogotowia umieścił 

w szpitalu, pani Marysia, po gwałtownej 
rozprawie z mężem opuściła go. udając się 
do swych rodziców, zaś p. Kwasnik roz­
począł przeciwko wlaToloirrnei żonie kro 
kj rozwodowe. 

Trzy furje I niewinny młodzieniaszek. 
Wieczorna batalja. 

(x) Lato, lipiec... a z nim nieuchronne 
ogórki! 

Odczuć się one dały w każdym rze­
miośle i fachu i niemniej dokuczyły 

trzem 18-Ietnim dzieweczkom 
lekkich obyczajów, a mianowicie: Regi­
nie Matuszczak, zamieszkałej przy ulicy 
Petersburskiej 4, Helenie Owczarus (Skła 
dowa 33) I Helenie Antoniewicz (Zakątna 
nr. 68). 

Zrażone niepowodzeniem upiły się go­
dnie i późnym wieczorem, śmiejąc się I 
dowcipkując, wyszły pa spacer, zacze­
piając natarczywie przechodzących męż­
czyzn. 

W pewnej chwili obskoczony przez 
nich przechodzeń, 

nie mogąc się uwolnić z objęć 
dziewczyn, uderzył jedną z nich, co roz­
gniewało wszystkie „koryntjanki" tak da­

lece, że przypuściły generalny szturm na 
młodziana, bijąc go I drąc na nim odzie­
nie. 

Mężczyzna, widząc, że nie poradzi 
rozwydrzonym damom, 

ratował się ucieczką, 
a w ślad za nim biegły, dyszące złością, 
kobiety. 

Rozpoczęła się szalona i wesoła zara­
zem gonitwa, przy wtórze przekleństw 
miotanych przez prześladowczynie i 
śmiechu świadków zajścia^ 

Prześladowany tymczasem, z podra­
paną twarzą, podbiegł do przechodzącego 
policjanta, 

prosząc o Interwencję. 
Na skutek powyższego mściwe koryn­

tjanki zatrzymano I po przeprowadzonem 
dochodzeniu przesłano do dyspozycji u-
rzędu sanitarno-obyczajowego. 

Uliczni handlarze 
smakołyków. 

Przyczyna szerzenia się 
chorób zakaźnych. 

(x) Z nastaniem mroku w obrębie V 
komisarjatu policji, szczególnie zaś na uli 
cach Wschodnfej, Kilińskiego, Narutowi­
cza, Kamiennej i Południowej pojawiają 
się całe gromady nieletnich, umorusanych 
handlarzy 

z Wadiami pełnemi ciastek, 
obwarzanków i innych smakołyków rów 
nie niehigienicznych i brudnych jak sa­
mi sprzedawcy. 

Przekupnie owi narzucają swój towar 
przechodniom, wszczynając również nie­
jednokrotnie przykre kicydenty na tle 
sprzedaży lub wzajemnej konkurencji. 

Ponadto większa ich część 
nieposiada zezwoleń 

i na widok zbliżającego się policjanta ra­
tuje się paniczną ucieczką, roztrącając 
przechodniów, niszcząc im cukrowym sy 
ropem, jakim oblepione są koszyki i blachy 
odzież. 

W obawie zatrzymania ich, a co zatem 
idzie 

grzywny lub aresztu, 
ci umorusani przekupnie rzucają do bram 
lub poprostu pod nogi ścigającym ich po­
licjantom ciastka, obwarzanki, koszyki i 
cukierkami itp. rzeczy, wstrzymując tym 
sposobem pościg i znikają bez śladu. 

Niebaczni na nowe niebezpieczeństwo 
i poniesiona stratę, 

zjawiają się po chwili 
z nowym transportem towaru. 

Są to wypadki codzienne I słate coraz 
liczniejsze. Patrol poHcyjny w obrębie 
powyższego komisarjatu znalazł porzuć o 
ne w bramach 10 blach z nlewybrednemi 
specjałami, wzbudzającemi niesmak i me 
gącemi przyczynić się do chorób. Odpo­
wiednie czynniki powinny położyć kres 
temu niepożądanemu handlowi. 

TABELA WYGRANYCH LOTERJI PAŃ 
STWOWEJ. 

Warszawa, 15 lipca. 
W drugim dniu ciągnienia czwartej kia 

sy 13-ej państwowej loterii klasycznej, 
główniejsze wygrane padły na numery na 
stępujące: 

Po 600 zł. na Nr. Nr.: 15306 21153. 
Po 500 zł. na Nr. Nr.: 3076 4920 11622 

22797 51915 54610 61897. 
Po 400 zł. na Nr. Nr.: 13371 20632 

26153 36121 46012 51565 53542 60266 
62113 

Po 300 zł. na Nr. Nr.: 477 2609 4202 
8060 10821 12838 14373 17047 17925 18692 
21469 21712 23800 24032 24654 26680 
27021 29691 34814 35895 41778 43962 
44076 47091 48306 52002 55863 57882 
38767 63693 642S2 65186 

43) P WYNNE 

ŚLEPA MIŁOŚĆ. 
P O W I E Ś Ć . 

. — Tak, ale przecież w małżeństwie 
^iewa się dzieci. — wyjąkała ciotka Fra-
n ' a całkiem zbita z tropu. 
» L Tak. ale tylko wówczas, gdy Bóg 

zrządzi, — odpowiedziała uroczyście 
c 'otka Helena. 
t. —• Dlaczego wy się zasłaniacie Panem 
n°giem? — zaatakowała ie znowu oiotka 

jr3nia. która żaliła *Vi*ł*w Ł™' «•"-
v ; . r c uświadomiono, że wychodząc za nie 

•f0 z?mąź. musi się pożegnać z nadzieja o-
fl *V r t>an!a potomstwa. Uważam, że powiu 

ysrrry s P e in ić jego prośbę. Ona musi wie 
'• cc. że nie może oczekiwać zupełnego 

częścią w małżeństwie. 
. ~- Szczęścia?,... To m i też szczęście! 
w V ( i D O w i e d z ! a I a opryskliwie ciotka Ela, 
Już

 tTla '̂C ironicznie wargi. — Zresztą 
dv5f s» a b v ś m v udały się na spoczynek, 

'̂ rn-nis • z n o s z ą c się z miejsca, — Ty, 
^•n. jesteś zbyt zdenerwowana po wy 

padkach dzisiejszego dmia. czemu się zre­
sztą nie można, dziwić. Nasza Ira ma wyjść 
doskonale zamaź i to nas niewątpliwie bar 
dzo cieszy Nie powinnyśmy niczego przed 
siewziać. coby mogło obudzić jej niezado 
wolenie ze świetnego losu, jaki jej Opatrz 

. ność przeznaczyła. — dokończyła z na­
ciskiem, zmuszając wzrokiem Franię do 
milczenia. 

Wszystkie trzy slosfry opuściły salonik 
i udały się na' górę. Frania pocałowała E-
lę j Helenę w chłodne policzki' i zaczekała 
aż za jej siostrami zamkną sie drzwi ; po 
tern weszła do pokotu Łry, leżącego naprze 
ciw jej własnego. 

— Boże mój. ja go kocham, ja go ubóst 
waarn; dzięki Ci za to. że mi go przezna­
czasz. Czem zasłużyłam sobie na to szczę 
scie? 

Jej głowa opadła na pierś ciotki Frani, 
która milcząc, pocałowała ia w czoło i bez 
słowa wyszła z pokoiu. 

Powróoia do siebie i zamknęła za soba. 
drzwi na klucz. Potem wyjęła z szafy swo 
ją jedwabną sukienkę, która była iej relik 
wią z czasów młodocianei miłości, ubrała 
ja I spojrzała w lustro. Ale w teł samej 
chwili zakryła twarz rękoma. 

— Wielki Boże! — rzekła i tej głos 
drżał od tłumionego łkania. — Dlaczego 
tak wiele z nap ™sróv mofo zaspokoić 

swojej tęsknoty? Dlaczego nie dana nam 
jest mdłość, jeżeli jej tak wiele na świecie? 
1 dlaczego inne kobiety maja jej więcej, 
niż hn sie należy? A mnie skazałeś. Panie, 
na wieloletnie katusze tylko dlatego, że r.a 
chwilę się załamałam. 

Ciotka Frania uklękła przy swoim łóż 
ku i zaczęła łkać jak małe dziecko. 

ROZDZIAŁ XV. 
— Zaczekaj chwileczkę. Mazonie. — 

rzekł Fanszow, gdy jego służący skoń­
czył masaż... — Żenię się. — dodał po 
chwili, odetchnąwszy głęboko. — i chcę, 
abyś ty był pierwszym, który się o tern do 
wiaduje. Poza moją narzeczona i jej rodzi 
ną rzeczywiście też nikt jeszcze nie został 
wtajemniczony w moje zamiary. 

— Proszę przyjąć moje najlepsze ży­
czenia, panie majorze. — odrzekł, kłania­
jąc sie poważnie. Pod zewnętrznym spoko 
jem zerwała się jednak burza' w Mazonie. 
Teraz wszystko skończone., wszysko skoń 
czone — szumiało mu w mózgu. — Ona 
mnie wypędzi, ta wstrętna Alina, ale ja jei 
przedtem powiem-kilka słów t>rawdy. Ona 
go zabiie w przeciągu kilku miesięcy. 

— Moja narzeczona jest ta młoda pan 
na. która spotkal iśmy na oromenadzie. — 
ciągnął Fanszow dalej, nabrawszy znowu 
odwagi. — A ponieważ ona' ciebie bardaa 

lubi i wie, co twoja opieka dla minie zna­
czy, spodziewam się, że jej przyjście nie 
zmieni stosunku, jaki panował między na­
mi' dotychczas. 

— Panna Field? — zawołał Mazon i 
twarz jego nagle rozjaśniła sie. 

— Tak. panna Field. — rzekł Fanszow, 
któremu widoczna Tadość służącego także 
się udzieliła. 

— A teraz, gdy już wiesz o wszystkiem 
chciałbym z tobą pomówić o rozmaitych 
szczegółach. Usiądź obok mnie. 

Ostrożnie i z uszanowaniem usiadł Ma 
zon na krawędzi krzesła, które postawił o 
bok wózka swego pana. Jego pierwsze 
przerażenie na wiadomość o planowanym 
molżeństwie już się rozwiało, gdy się do­
wiedział, że .lego przyszła panią ma zo­
stać nie znienawidzona Aiftna. lecz skrom­
na Ira. Ona chyba nie będzie sle mieszała 
w jego sprawy, a gdyby^nawet chciała to 
uczynić, potrafi ja od' tego powstrzymać. 

— Chcę nadal mieszkać w tvm domu. 
— rzekł Fanszow. — Pani ManeTing dos­
konale gotufei/wie. co ia lubię. Trzeba mi 
tylko kilka połbi więcej. Pójdź i dowiedz 
się. czyby się nłe zgodziła na oddanie mi 
reszty domu. Nie przyznawał sie iednak 
do .tego. że ja ciebie do niej oo?{- iern. 

0 ) 
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przydałaby sią wielce w wielu dziedzinach naszego życia, 
zwłaszcza w kolejnictwie. 

Podróż koleją jest obecnie, w sezonie 
rozjazdów letnich, niemal powszednią 
rzeczą n większości obywateli. Nie od 
rzeczy będzie z tej racji zwrócić większą 
uwagę na różne niedomagania, istniejące 
w dziedzinie naszej komunikacji kolejo­
wej. 

Uczyniliśmy tak dopiero przed kilku 
dniami, zwracając uwagę na chaotyczny 
ruch wycieczkowiczów w niedzielnych 
pociągach Łódź—Koluszki. — Obecnie 
zmuszeni jesteśmy zabrać glos w pokre­
wnej dziedzinie, dotyczącej znów wygo­
dy, a raczej... niewygody publiczności. 

ROZUMIE SIĘ SAMO PRZEZ SIĘ.„ 
Na wszystkich kolejach w kraju prak­

tykowany jest obyczaj nadawania baga­
żu pasażerskiego na t. zw. „fracht". Ro­
zumie sie wtedy samo przez się, że taki 
bagaż przybywa na miejsce przeznacze­
nia razem ze swym właścicielem, jadą­
cym tym samym pociągiem. 

0 tym obyczaju nie trzebaby było 
właściwie wspominać, gdyby — niestety 
— nie zachodziła konieczność przeciw­
stawienia mu... innego obyczaju, zjawia­
jącego się często-gęsto na pociągach opu­
szczających Łódź... I na naszych stac­
jach przyjmuje się bagaż pasażerski, 1 u 
nas rozumie się samo przez się, że jedzie 
on i przybywa na miejsce przeznaczenia 
razem z pasażerami, aliści 

aliści nie zawsze dzieje się tak, jak to 
samo przez się rozumie się... 

„WIDOCZNIE W KOLUSZKACH NIE 
PRZEŁADOWANO NA CZAS..." 

— „Wyjeżdżając z rodziną na letnis­
ko, położone kilkanaście kilometrów za 
Piotrkowem — opowiada nam pan R., je­
den z bardzo wielu, którzy mogliby zu­
pełnie analogiczne fakty z własnego do­
świadczenia opowiedzieć — nadałem na 
stacji Kaliskiej rzeczy jako bagaż pasa­
żerski, przeznaczony na stację Piotrków. 
W Koluszkach przesiadka. O godz. 10*'. 
z rana przybywamy do Piotrkowa, skąd 
lokalna kolejka sulejowska ma nas za­
wieźć na obraną wieś, Przygłów. Zwra­
cam się tedy do ekspedycji bagażu w 
Piotrkowie, aby odebrać rzeczy — o-
trzymuję odpowiedź, że... jeszcze nic 
przybyły... 

— Jakto? 
— Ano — widocznie w Koluszkach nie 

przeładowano na czas... Ale niech się 
pan nie martwi, następnym pociągiem na­
dejdą... 

— A kiedy przychodzi ten następny 
'wciąg? 

— O trzeciej. 

„ANO — ZDARZA SIĘ..." 
— Jakże nie mam się martwić, kiedy 

widzę, że nie zdążę już na kolejkę sule­
jowska, jeżeli mam siedzieć tu i czekać 
do trzeciej! IM 

— Ano — zdarza się... Ale przybyć — 
przybędzie napewno. Nie zginie... — po­
cieszył mnie urzędnik. 

1 rzeczywiście: przybyć — przybyło, 
nie zginęło nic, tylko — o godzinie 6-ej 
przedwieczorem... Z żoną i dwojgiem 
dzieci siedzieliśmy w ten sposób przez 
cały niemal dzień na stacji w Piotrkowie, 
czekając na bagaż, w rezultacie zaś — 
nie mogliśmy również skorzystać z kolej­
ki. Trzeba było posłużyć się dorożką, co 
kosztowało podziesiątnie, a nadomiar 
przybyliśmy na wieś już o zmroku, wyje­
chawszy przecież z Łodzi o godz. 8-ej 
Brana... 

Podobny, bodaj gorszy jeszcze wypa­
dek, wydarzył sie pani R. Z., której bagaż 

...zapomniano władoy/ać na miejscu prze­
znaczenia, który zatem pojechał sobie 
dalej w kierunku Warszawy. Oczywi­
ście — incydent zlikwidowano natych­
miast telefonicznie i rzeczy wróciły na­
stępnym pociągiem, tymczasem jednak 
pasażerka straciła pół dnia na czekanie.-

SAMOPOMOC, KTÓRA WINNA BYC 
ZBĘDNA. 

Wypadki tego rodzaju zdarzają się 
tak często, że uświadomieni z góry ludzie 
biegną natychmiast po przybyciu do celu 
do wagonu bagażowego i pilnują skrzęt­
nie wyładowania swej własności. Rów­
nież na stacjach, na których trzeba się 
przesiąść, zwracają osobiście uwagę, by 
bagaż został przeładowany, to jednak 
jest w praktyce niezawsze możliwe, 
zwłaszcza, gdy przesiadka jest natych­
miastowa 1 drugi pociąg już czeka. A 
przecież właśnie wtedy zdarza się naj­
częściej, że odnośny robotnik kolejowy... 
„nie przeładował na czas..." narażając w 

w następstwie ludzi na denerwowanie się, 
czekanie, pokrzyżowanie planu podróży, 
a nawet straty pieniężne.-

PRZECIEŻ NIE MOŻNA T A K -
Pasażer, powierzający swe rzeczy ko­

lei, czyni to z zupełnem zaufaniem w spra 
wność i sprężystość w wykonywaniu 
obowiązków względem publiczności, .a 
tymczasem — zaufanie to zostaje zawie­
dzione dzięki... karygodnej opieszałości, 
niedbalstwu, albo też, w najlepszym razie, 
niezaradności pojedynczych funkcjonar-
juszów pociągu. A tak nie wolno. Skargi 
i utyskiwania mnożą się, trzeba tedy bez­
względnie żądać w tym wypadku pewne­
go — powiedzmy: amerykanizmu, pole­
gającego, jak wiadomo, na sprawności, 
szybkości i sumienności w wykonywaniu 
pracy. 

Przydałoby się to u nas, zresztą, za­
sadniczo, jeszcze w wielu innych dziedzi­
nach też.„ 

(faun) 

Cierpliwy. 

Ona: — Czego pan szuka tuta, nad rzeką? 
On: — Zona dała nurka więc czekam aż wypłynie. 
Ona: — ozy dawno? 
On: — Już 4 godziny temu. 

Niepopłatne skutki oszczędności. 
Okradziony amator ogródkowego letniska. 

(x) Pan Roman Petrykowski, zamiesz­
kały przy ulicy Przędzalnianej 84, nie 
mógł sobie pozwolić na wyjazd na letnis­
ko, chcąc zaś choć w części użyć wy­
wczasów, w posiadanym przez się nie­
wielkim ogródku okalającym domek, u-
rządził 

prymitywne letnisko, 
przenosząc do niego część swych rucho­
mości w postaci drobnych sprzętów, gar­
deroby, pościeli. 

Na pozostawiane częściowo bez opie­
ki rzeczy ostrzyli zęby 

wszechwiedzący złodzieje, 
którzy pilnie obserwowali ogródek pana 
Petrykowskiego. 

W dniu wczorajszym nadarzyła się 
dla nich pomyślna chwila. 

W ogródku nikogo nie było, więc ja-
wszy płot, dostały się do ogródka, 
kieś trzy podejrzane postacie, przesadzi-

skradły co najwięcej 
wartościowe naczynia, na ogólną sumę o-
koło 500 złotych, poczem zaczęły uciekać 
tą samą drogą. 

Spostrzegł pan Roman złodziei i zor­
ganizowawszy natychmiastowy pościg, 
zaczął rzezimieszków gonić. 

Ci atoli, nie porzucając łupu, uciekali 
myląc poza sobą ślady i wkońcu zniknęli 
w krętej Ulicy Częstochowskiej. 

Widząc, że pościg jest daremnym, pan 
P. nakazał swej drużynie odwrót. Po­
wiadomiony o dokonanej kradzieży po­
bliski komisariat policji, wszczął docho­
dzenie. 

Historja nie prawdopodobna, a jednak prawdziwa, 

Urzędnik, który sam i i i n a l i stworzył i i i 

Kuracja odrcsiadzata* 
ca z p n » s z k o d 9 m i . 

Pewien grand hiszpańskf, oofomek jed 
nej z najstarszych rodzin tamtejszych, któ 
r y mimo swych 60 łat życia zachował jes* 
cze młodość serca, .postanowił 

poddać sie operacji odmładzającej. 
Już wszystko było przygotowane do 

operacji, gdy nagle zaszła nienrzewiidzdana 
przeszkoda. Oto żona. owego granda, do 
wdedziawszy sie o zamiarach męża oświad 
czyta, że uczyni wszystko, aby do opera 
e t nie dopuścić, rte cofnie sie nawet przed 
wezwaniem mterwencji ipOHcyjnei jeżeli-
mąż nie każe 

I la także poddać 
takleflże operacjL 

Narazte postawito ona na swojem o W 
le. że zabieg chirurgiczny został odroczo, 
ny aż do chwili, gdy sąd rozsitirzyignie kwe 
sftjc. czy małżonek ma prawo bez wiedzy 
zezwolenia i współudziału swet żony od­
mładzać sie przy pomocy małpich ssruczo 
łów. 

* t . I M 

Oto jeszcze jedna historja, która r.ada 
je się na doskonałe libretto do operetki 
i gdyby nie urzędowe dokumenty, można 

by ją uważać za facecję dowcipnisia. Nie 
stety, jest ona prawdziwa, a zdarzyła się, 
jak podają pisma wileńskie, w mieście kre 

sowem, Lidzie. 
A jak to było słuchajcie: Oto 

w lipcu r. 1922 zwolniono ze służby 
urzędnika initendcotury w Lidzie, nieja­
kiego Bolesława Przewalskiego. 

Ponieważ komisja gospodarcza Inten-
dentury nie była uwiadomiona zwykła 
drogą o skreśleniu Przewalskiego z list? 
personalnej, przeto wciągnięty on zosta* 
do wykazu płac w następnych miesiącach 

1 pobierał pobory. 
Aliści pewnego pięknego jak to się md 

wi poranku przychodzi do naczelnika fn-
tendentury zredukowany Przewalski. 
oświadcza, że go zamianowano 
szefem oddziału krymutalno-śledczcgo 
wojskowej etapowej ekspozytury w Li ­
dzie, a na dowód prawdy przedłożył im 
legitymację nb. przez siebie sporządzo­
ną. I to wystarczyło, że Przewalskiego 
samozwańczego kryminalnego urzędnika 
wciągnięto na listę płac VIII coprawda ka 
tegorji, ale z prawem awansu... 

Przewalski osiadfszy na stanowisku 
zakrzątał się dzielnie i okazał się nadzwy 
czaj potrzebny. Nawiązał stosunki z wła 
dzami, informował sie o podejrzanych oso 
bach, śledził, węszył, 
urządzał obiawy, przeprowadzał docho­

dzenia 
i rewizje, czynił się y/ażny, wielki... Nic 
więc dziwnego, że wkrótce potem za­
awansował na 

urzędnika siódmej klasy 
płacy a prawem do dalszego awansu... 

Niestety powodzenie rozzuchwalił*? 
oszusta. 

Popełnił on różne nadużycia, 
któremi kompletował szczupłą pensje 
urzędniczą, lecz ściągnął natomiast podei 
rżenie władz. Gdyby nie to, pan szef by! 
by i oddanym mu sztabem urzędował' 
śledził, sypał i awansował... 

Tymczasem wszystko węsząca żart', 
darmerja zwąchała, że coś jest nie w poj 
rządku i powtórzyła się histOTJa z tym w» 
kiem, którego ponieśli. Jak dalece oełneflt; 
zaufaniem cieszył się Przewalski u wład*! 
świadczy fakt, że podczas Tewizji znale-i! 
ziono u niego w domu 

szereg innych instrukcyj 
przesyłanych mu „poufnie". 

Przewalski przyznał się do winy. Ró^T 
nocześnie do odpowiedzialności pociąg 
ni eto Annę Henzel i Wincentego Niedzic 
skiego, których Przewalski 

mianował wywiadowcami swego 
urzędu i jako takim wypłacał pobory. 

Co w tej skandalicznej aferze uderz* 
i oburza to nieprawdopodobna wprost le*| 
komyśłność, która wciągnęła Przewal'! 
skiego na listę płac, nic mając do'łego ża<*I 
nego upoważnienia ze strony władz cefl' 
trałnych, jakoteż urzędu skarbowego, KM 
ry wypłacał pensję również .jedynie ° 3 

podstawie .jednostronnego zawiadomieni* 
lidzkiej witendentury. Cc za okropny W 
łagan! I to co się udało w jednym w y p ^ 
ku z Przewalskim udało się z całym p? f' 
son dem jego biura. Rzeczywiście sn** 
sunki i porządki w niektórych działa-
wojskowości wkraczaią już w dzied*** 
ttt&terfówjl 
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Rozwój sportów w Polsce.. 
Śląsk przoduje w tej dziedzinie. 

Polska Hczy 18 organizacyj obejmują­
cych poszczególne gałęzie sportu w ca­
łym kraju. Organizacjami temi są zwią­
zki: 1) piłki nożnej, 2) lekkoatletyczny, 3) 
tennisowy, 4) rugby'owy, 5) szermierczy, 
6) strzelecki, 7) kolarski, 8) pływacki, 9) 
żeglarski, 10) wioślarski, 11) motocyklo­
wy, 12) bokserski, 13) atletyczny, 14) ho-
ckeyowy, 15) łyżwiarski, 16) narciarski, 
11) związek towarzystw sportowych, 18) 
automobilklub. W stadjum organizacji 
test polski związek konnej Jazdy. Liczba 
Klubów sportowych, należących do tych 
związków dosięga w roku bież. 2.500. Z 
N liczby około 1.200 uprawia piłkę noż-
" ł . Taką samą ilość posiadają sekcje 
lekkoatletyczne. Są to zatem najbardziej 
* nas uprawiane gałęzie sportu. O roz­

woju piłki nożnej świadczą następujące 
cyfry: w r. 1921 do P. Z. P. N. należało 30 
klubów z 485 graczami. W r. 1925 było 
520 klubów i 18.600 graczy, wreszcie w r. 
b. liczba klubów piłki nożnej dosięgła 
1.200, z odpowiednio większą ilością za­
wodników. W słabszem stosunkowo tem­
pie wzrasta liczba boisk (w r. 1922 — 140, 
w r. b. — ponad 250). Na uboczu stoją 
trzy wielkie organizacje pokrewne: „So­
kół", „Związek Harcerski" i „Strzelec". 
Pierwsze dwie liczą po kilkadziesiąt tysię 
cy członków, a ostatnia blisko 300.000. 
Najintensywniej rozwija się sport na Gór­
nym Śląsku, który posiada dostateczną 
ilość boisk. Potem idą Kongresówka, Po­
znańskie, Małopolska, Pomorze, i wresz­
cie Kresy Wschodnie. 

Międzynarodowe wyścigi za motorami 
w HeSenowie. 

Udział znakomitych kolarzy. 
„ Dowiadujemy się, że w najbliższą nie­
wiele odbędą się na torze w Helenowle 
Wielkie międzynarodowe wyścigi za mo­
wami. Wyścigi takie od dawna cieszą 

w łódzkim świecie sportowym wiel­

ką popularnością. Jak nas zapewniają, 
startować będą tylko najznakomitsi kola­
rze i motorzyści w tej konkurencji, jacy 
w tym czasie będą wolni. (E) 

Piłkarskie mistrzostwa w okręgu Subeiskiem 
Lnblln, 14.7. (C-S). Stan mistrzostw „Lubl in" — 11 pkt., W. K. S. „Kowel" i 

^ ręgu lubelskiego przedstawia się, Jak A. Z. S.—Lublin po 7 pkt., oraz W. K. S. 
"zstępuje: Lublinlanka - - 16 punktów, „Zamość" — 1 pkt. , 
w - K. S. „Hallerczyk" — 15 pkt., W. K. S. 

„Tour de France". 
, Paryt, 15 lipca. (C-S). 12-ty etap ko­
l sk iego biegu dookoła Francji Pcrpi-
fjan—Toulon (427 kim.) wygrał Frantz 
iL':l2:32 przed ScIIIerem. 13-ty etap 
louion—Nizza (280 kim.) wygrał również 

Frantz przed Bidotem. W ogólnej klasy­
fikacji prowadzi nad. L. Buysse 185:25:28 
przed Frantzem 186:45:55. Cuvlicjrem 
186:59:05, Taylliou i Deyonghe. Bieg zo­
stanie ukończony w dniu 18 bm. 

Dochody wiedeńskich „Amatorów'". 
3,300 dolarów ara 6 gier. 

. Budapeszteńskie pisma podają sumę, 
jaką otrzymali wiedeńscy „Amatorzy" 
*a swe gry w Rumunji i Jugosławji. Za 
ffcry w Koloszvarze 1.100 dolarów, za 1 

w dzień powszedni w Nagyyarant 

300 dolarów. W Temeszyarzc — 700 do­
larów. W Bukareszcie za 2 gry — 1.200 
dolarów. Pisma zaznaczają, iż reprezen­
tacja Budapesztu otrzymała w Temesz­
yarzc tylko 400 dolarów. (E) 

Strach Amerykanów przed wysoką temperaturą. 
Ogromne upały w krainie dolara. 

Bo paryskiego wydania ..Chicago Td -
bune" donoszą z Nowego Jorku, że tysiące 
Amerykan, którzy wyjechał! w ubiegłym 
"ysrodnnt do Europy, 
"niknęło pierwszych gwałtown. upałów 

których fala zalała wschodnie stany Iki j i . 
j^ećset pięćdziesiąt tysięcy o?ób opuściło 
N°wy Jork, szukając chłodu w kąpielach 
"•orskich na Coney Island. a 160.000 osób 

wyjechało do Rockaway Osiągnięto przy 
tem rekordową liczbę samochodów na 
drogach wiodących z miasta. Promami krą 
żącemi na rzece Hudson, przewieziono 
150,000 samochodów na druza stronę rzeki 
do Staten Island i do New Jersey. Mnó­
stwo samochodów musiało czekać godzi 
nami, zanim przyszła kolej na nie. 

Kupon Nr. 23. 
(16. 7. 1926) 

Zycie ekonomiczne. 

Żniwa wypadły lepie! niż sie spodziewano. 
Zbiory nie ustępują zeszłorocznym. 

której wygrane przedstawiają wartość lOOO dolarów, 
a w szczęśliwym wypadku mogą przynieść 40,000 doi. 

Imię i nazwisko: _ 
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W yciąć, wypełnić, a po zebraniu 25 kuponów włożyć do koperty i oddać do redakcji 
-Łódzk. Echa Wieczornego", ul. Zawadzka 1. w dniach od 20 d . 23 lipca włącz»ie. 

Wiadomość*, zasiągirięte ©rzez nas w 
Cewtir. Tow. Roirriczem stwierdzają, iż roz 
poczęte w kraju żniwa 

wykazują większy nieco sonet 
zbóż kłosowych, a więc żyta. pszenicy, 
jęczTrden-ia 1 owsa, •niż obliczono przedtem 
na podstawie wyglądu zewnętrznego. 

Zbiory tegoroczne będą naogół nie gor 
szę od zeszłorocznych. Najokazalei przed­
stawiała się zboża w Poznańskiem i na Po 
morzu, 

najgorzej dookoła Warszawy. 
gdzie nadmiar wilgoci wpłynął nador ujem 
nie na ich stan. Wedle najnowszych obU1-
czeń plon roku bieżącego wyniesie około 
15 mil. qu. pszenicy. 65 mil. cru. żyta, 16 mrl 
qu. jęczmienia i 30 mil. cru. owsa. Po odli­
czeniu spożycia miast (8 mil. on. żyta'. 3 
mil. qu. parzenicy, 2 mil. qu. jęczmienia i t y 
leż owsa) wsi. zboża na zasiew i t. d.. po 
zostanie nadmiar w ilości 50 — 60 tys. wa 
gonów głównie żyta, do czego doliczyć 
trzeba z r. ub. nadwyżkę w ilości około 10 
tys. wagonów pszenicy i żyta, która pozo­
stała w kraju z .powodu wprowadzania za 
kazu eksportu zbóż z terminem do 1-go 

września r. b. 
Stan plan-tacy} buraczarrych i zteroma 

czanych wr okresie os tarach paru tygodni 
znacznie się poprawił, przypuszczalnie led 
nak zbiór olcooowych w roku bieżącym b? 
dzie cokolwiek rrmiejsey niż w roku ubieg 
łym. Najgorzej stan pogodiy wpłynął na 
ziemniaki, które w w i d u miejscowościach 
wgr t i ł y . 

Żyto eksportujemy do krajów Skandy 
naw^ko-Battyckich. głównie zaś do Nor-
wegji. Ffniland$i ł Danji. pozatem do Nie­
miec i AustrJL Pszenicę przeważnie do 
Francji, jęczmień do AngW. Francji. Beł-
gflii Czech. 

RZAD CHCE PODWYŻSZYĆ CŁA O 100 
PROCENT? 

Warszawa, 16* 7. — Jedno z pism wie­
czornych donosi, jakoby rząd' zwrócił się 
do komitetu celnego z prośba podwyższe­
nia taryf celnych o 100 proc Podwyżka 
ta ma być prowadzona w ciagn sześciu 
miesięcy w ten sposób, że co dwa ntieMą 
oe następować będzie zwyżka o 33 proc. 

Przywóz bawełny przez port gdański 
Agitacja Bremy. 

Przed kilku dnfamrf w prasie gdań­
skiej ukazał się artykuł syndyka Gdańskiej 
Izby Handlowej p. Heinemana poruszający 
sprawę 

wywozu bawełny do Polski. 
1 starający się udowodnić, że imoort ba-
wefaiy do Polski może odbywać &ię jedy 
nie przez Bremę, a Gdańsk nie jest zdolny 
do tego. gdyż nie zdobędzie sie na organl 
zacie. którą dysponuje Brema. 

Twierdzenie p. Heinemana jest bezpod 
stawne albowiem uczynione próby impor 
tu bawełny wprost na Gdańsk z pominie 
dom Bremy 
wypadły ncd każdym względem świetnie. 
ku zmpehwmu zadowoleniu zarówno impor 

terów. Jak t poteWego przemysłu bawemia 
nego. 

Jest faktem' ogbólnie wiadomym, że ko 
szta transportu przez Gdańsk sa daleko 
niższe, niż przez Bremę. 

Zresztą państwa skandynawskie daw­
no już wyzwol i ły się z zależności od Bre­
my i sprowadzała same bawełnę besposre 
dnlo z Ameryki, mimo. że państwa te mają 

znikomy Import bawełny 
w porównaniu z Polską. Brema nauczona 
smufneml doświadczeniami « państwami 
Skandynawskiemś będzie sterała się za 
wszelką cenę uCrzymać kolosalne zyski, 
jakie ciągnie z importu ba woliny do Polski 
1 niedoptłscl ,do zgłJbneJ dla rtfeł pod rym 
względem konkurencji z Gdańskiem. 

Zagraniczny rynek pieniężny i towarowy. 
NOTOWANIA Zł OTEOO POLSKIEGO 

w rłrnu 15 Opca 1926 r. 
Za 100 złotych: Londyn 46 i pół. Zu­

rych 55.00. Berlin 45.12 — 45.48. wypła­
ta na Warszawę 45.33 — 45.57, na Kato­
wice 45.18 — 45.42, na Poznań 45.33 — 
45.57. Gdańsk 56.18 — 56.32, wypłata na 
Warszawę 55.83 — 55.97. Wiedeń czeki 
77.05 — 77.55, banknoty 76.65 — 77.65, 
Praga 367 i pół. 

ZAGRANICZNY RYNEK PIEN1FŻNY 
Nowy Jork. Londyn za 1 f. szt. 4.86 i 

pół, tendencja zmienna. Za 100 jednostek 
monetarnych: Paryż 2.47. Praga 2.96,25, 
Berlin 23.80, Wiedeń i Budapeszt 0.014.25. 

Londyn. N. Jork 4.86,37.50—4.85.75, 
Francja 197.37, Belgia 211.50, Włochy 
144.75, Niemcy 20.42.50, Szwajc. 25.11.25, 
Praga 164.18, Wiedeń 34.41, Warszawa 
46.50. 

Pary*. Londyn 197.10, N. Jork 40.58, 
Bclgja 93.75, Włochy 137, Szwajcarja 
779. 

Zurych. Paryż 13.00, Londyn 25.11.50, 

N. Jork 5.16.50, Berlin 1.2250, Praga 15.36 
Warszawa 55.00, Budapeszt 0.72.20, Bu­
kareszt 2.37.50. 

Gdańsk. Zamknięcie. 100 marek Rze­
szy 122.S93—123.204, 100 złotych 86.18— 
56.32, czek na Londyn 25.12, telegraficzna 
wyjłata na Nowy Jork 515.72—517.13, na 
Warszawę 55.83—55.97. 

GIEŁDA BAWEŁNIANA. 
Nowy Jork, 15.7. Dowóz do portów 

Atlantyku i Golfu 5.000, wewnątrz kraju 
2.000, na kontynent 1.000, loco 18.55, lipiec 
17.80, sierpień 17.43, wrzesień 17.28.30, 
październik 17.30.32, grudzień 17.33, sty­
czeń 17.54, marzec 17.68. 

Nowy Orlean, 15.7. Bawełna. Loch 
18.20, lipiec 17.95, październik 17.11, gru­
dzień 17.03, styczeń 17.02, marzec 17.16. 

Liverpool, i 5.7. Bawełna. Otwarcie. 
Lipiec 9.49, październik 9.18, styczeń 9.11, 
marzec 9.15. 

Brema, 15.7. Bawełna. 20.61. 

Na giełdzie zbożowej bez 
żadnych zmian. 

Ceny rynków łódzkich. 
(ko) W dniu dzisiejszym na Tynkach 

łódzkich panował dawno niewidziany 
ruch i zamęt. Dowóz artykułów 1 popyt 
na nie wzrósł znacznie. 

Ceny produktów po za- niewielkim 
spadkiem cen ogrodowizny i drobiu pozo 
stały bez zmian. I tale mniej więcej pła­
cono : 

Nabiał: masło osełkowe 4.40 — 4.60 
do 5 złotych; jajka 2.00 — 2.30; za men­
del jaj t zw. wybieranych — do 2.50; jaj 
ka skrzynkowe 1.90 — 2.10; śmietana (ce 
na za 1 litr) 1.60 — 1.80 do 2 złotych: 
ser (cena 1 kilograma) 1.30 — 1.60: za 

•litr mleka płacono od 28 do 32 groszy. 
Drób: kura 4.40 _ 7.00; kaczka 2.50 

— 4.00 do 5.00; gęś nd 8 do 10 zł.; indyk 
10.00 — 13.00; za kurczaki płacono od 
2.00 do 3.50. 

Ziemiopłody: (cena za 100 kilogra­
mów) ziemniaki 7.00 — 8.00 buraki 12.00 
— 13.00; marchew 15.00 — 19.00 do 20 
złotych, mfede ziemniaki 0.07 — 0.10 za 
ki lófram. 

Ogrodowizna: kalafior 0.20 — 0.40; 

większe 0.70 — 1.00; szparagi 0.80 — 
1.10; ogórki 0.30 — 0.50 — 1.00; główka 
sałaty 0.06 — 0.10; pęczek marchewki 
0.05 — 0.08; pęczek buraczków 0.05 — 
0.10; kalarepka 0.08 — 0.15; główka ka­
pusty 0.40 — 0.80; kilogram cebuli 0.60— 
0.80 do 1.20; kilogram groszku polnego 
(strączków) 0.40 — 0.60. 

Owoce: (cena 1 kilograma) czereśnie 
0.90 — 1.20 do 1.80; truskawki 2.00 — 
2.20: agrest 0.90 — 1.20 — 1.40; agrest 
wioski 2.00 — 220; porzeczki 0.80 — 
1.00. 

Suszone grzyby od 8 do 10 złotych za 
kilogram, świeże grzyby 0.50 — 1.50 za 
l i t r : maliny 120 — 1.40; poziomki 0.80 — 
1.00: jagody 0.40 — 0.50 za litr. 

Ruch na rynkach duży. 

W celu matrymonialnym młody przystojny męż­
czyzna, władający kilkoma językami, postada-

łący kapitał i stała, posadę, poszukuje młodej, 
jadnej. nieszczupłej i posaznej panny luS wdówki. 
Oferty do Administracji dla .Sklep ROST 
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BIBUOTEKA RADY PEDAOOOICZNEJ. 

Państwowa Centralna Biblioteka Pedaeoelci-
na, ul. Andrzeja Nr. 7 (front I-sze piętro) otwar­
ta codziennie od godz. 6 do 9 wlecz, w niedziele 
od 9 rnno do 4 po południa. 

MUZEUM MIEJSKIE (Piotrkowska 91). Działy: 
CTNOKRAFICZIIO > historyczny ! przyrodniczy. 
Otwarte codziennie od 10 do 14 I 16 do 19. 

POLSKA Y. M. C. A. (Piotrkowska 80) Czytelnia 
pism I biblioteka otwarta codziennie od 4 do 
7 wieczór. » 

TOWARZYSTWO „WIEDZA", al. Piotrkowska 
Nr. 103. Czytelnia pism dostępna dla wszyst­
kich od godz. 5 do 8 codziennie. 

CZYTELNIA TOW. PRZYJACIÓŁ FRANCJI 
(Piotrkowska Nr. 103) otwarta codziennie od 
todz. 6 do 8 wlecz, z wyjątkiem świat 1 
piątków. 

Mlelskl Kinematograf Oświatowy — 
„Pat i Patachon" 
Początek przedstawień o todz. 5. 7 I 9 wiece. 

Jlpoilo" „Udaczka". 
Początek przedstawień o rodz. 5, 7 I 9 wlecz. 

„Caslno" — u Ten, który się zaprzedał". 
Pocz. przedstawień o i. 4.30, 6.10 8 1 10 wlecz. 

„Corso" — .Marcco zwycięża". 
Pocz. przedstawień o Z- 7.15 1 9.30 wlecz, 

Bronowską, p. Urbańskim, Góreckim, Moranowi-
czem, Puchalskim l Innymi. Wesoły ten wodewil 
urozmaicony melodyjnemi piosenkami, jest osta­
tnią sztuką bielącego sezonu teatralnego, poczem 

nastąpi jedno miesięczna przerwa w cela po­
czynienia remontu sali oraz darda wypoczynki 
artystom. 

Kasa czynna od 12 do 3 I od 5 do 10 wlecz. 

J8. 

.Czary" — „Noc na wyspie" 
Pocz. przedstawień o e. 5.30, 7.30 9.30 wlecz. 

„Dom Lndowy" — ..Jej ostatni taniec". 
Początek przedstawień o godz. 4-ej po pol. 

..Grand-KIno". „Gdy miłość kończy się". 
J -na* — „Ludzie bez Ojczyzny". 

Pocz. przedstawień o godz. 6, 8 1 10 wlecz. 

„Odeon" — „Dr. Mabuze". 
Pocz. przedstawień o g. 5, 6.30. 8.15 I 10 wlecz. 

-Reduta" — „Świat bez mężczyzn" 
Pocz. przedstawień o C 5, 7.30 I 10 wiecz. 

„Resursa" — „Tancerka z Casino de 
Paris 
Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.15 I 9 wlecz. 

Spółdzielnia Pracowników Państwowych 
„Świat kulis i zmysłów". 

Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.15 I 9 wlecz. 

Teatr Miejski — 
Początek o godz. 8.15. 

Teatr letni w Parkn Staszica. 
„Hallo, Łodzianki!" 

Początek o godz. 8 m. 45 wlecz. 

Teatr Popularny, ulica Ogrodowa Nr. 
„Małżeństwo na próbę". 

Początek o godz. 8.15. 

RESTAURACJA TEATRALNA, 
Narutowicza 18. 

Dziś nowy program. Występy artystów. 
„SAVOY". Traugutta Nr. 6. 

Występy znakomitego humorysty Mir-
sklego i innych. 

TEATR MIEJSKI. 
Dziś zamknięty. 
Jutro, jako ostatnia premiera sezonu, dana bę­

dzie amerykańska farsa w 3 aktach A. Hopwood'a 
(autora popularnej „Jutro pogoda") p. t. „Nasza 
żonusia". Role tytułową wykona Jadwiga Ozy-
lewska, Inne role kobiece pp.: Natalja Remicz, 
Marla Rozwadowlczowa, role męskie: Stanisław 
Dęblcz^ Stanisław Orollckl, Antoni Kllszewskl, 
Tadeusz Krotkę, Jerzy Woskowski. Reżyseruje 
Stanisław Dęblcz, dekoracji Bolesława Kudewlcza. 

Ceny najniższe (od 40 prószy do 4 zł.). 
„Nasza żonusia" grana bcdzle tylko do środy 

przyszłego tygodnia włącznie, poczem teatr zimo­
wy będzie zamknięty na kilka tygodnL 

TEATR LETNI W PARKU STASZICA. 
Olbrzymie powodzenie, jakiem się cieszyły 

ostatnie przedstawienia rewjl Bolsklego I Starskle 
go, skłoniły dyrekcję do tego, Iż przedłużyła rewję 
„Hallo Łodzianki" do niedzieli włącznie. 

W poniedziałek teatr zamknięty, we wtorek 
zaś 20 b. m. premjera wielkiej „klno-rewjl" łódz­
kie], pióra Stanisława Pellxa I Mariana Tarłow-
sklcgo, muzyka Wł. Eigera, p. t. „Chcę zostać 
gwiazdą" ze Stefanją Jarkowską w roli tytułowej. 
Nadto w rewii występują m. ln. Jakubińska, Ho-
recka, Dunajewska, Tatarklewlczówna, Konstanty 
Tatarkiewicz (który reżyseruje rewję), Mrozlński, 
Krzemleńskl i In., oraz współautor rewjl p. Tar-
łowskl. Dla „kino-rewit" teatr przygotowuje 
wspaniałą oprawę Inscenizacyjną pędzla Boi. 
Kudewlcza. Stroną muzyczną kieruje Zugmunt 
Białostocki. Nadto w popisach tanecznych wy­
stąpi prlmaballcrlna p. Loda Nlemlrzanka. 

TEATR POPULARNY. 
Ogrodowa 18. 

Dziś o godz. 8.30 wlecz, w dalszym ciągu po 
cenach najniższych świetny wodewil w 3-ch 
aktach ze śpiewami I tańcami p. t. „Małżeństwo na 
próbę" w daskonałem wykonaniu całego zespołu 
artystycznego na czele z p. Zielińską. Rostańską, 

OD W Y D A W N I C T W A . 
Cena pojedynczego egzemplarza na­

szego pisma wynosi w sprzedaży ulicznej 
15 groszy. 

Pragniemy jednak dać stałemu Czy­
telnikowi możność otrzymywania nasze­
go pisma po dawnej niezmienionej cenie i 
w tym celu pozostawiamy cenę prenume­
raty na dotychczasowej wysokośoi, I. j . 
miesięcznie 

po 2 z. 60 gr. 
a dla robotników' 

po 2 z ł . 20 gr. 
(bez odnoszenia, które wynosi 30 gr.). 

Jednocześnie nadmieniamy, że każdjj 
z pp. Prenumeratorów (który opłaci pre' 
numeratę pisma z góry w Administracji 
(Piotrkowska 11), otrzyma od ceny tejże 
prenumeraty 

zniżkę 20 groszy, 
(koszta inkasa), czyli, że cena prenumera­
ty miesłęcznej wyniesie wtedy zł. 2 40 $rrv 
względnie 2 zł. (bez odnoszenia). 

Zaprenumerowanie pisma wymaga tyri 
iko wypełnienia i przesłania do Admini­
stracji „Łódzk. Echa Wiecz." Piotrkowi 
ska 11 zamieszczonego w numerze dzisiej' 
szym formularza. 

Data stempla pocztowego. 
DO 

I I ! 

w Ł O D Z I , 
ul. Piotrkowska J*Je 11. 

ML«J»C« 

na znaczek 
pocztowy 

Niżej podpisany prosi o przysyłanie 
czornego" w Ilości , egz. pod wskazanym 
prenumeratorowi. 

(podpis) 

.Łódzkiego Echa Wie-
adresem jako stałemu 

Imię i nazwisko 

Adres 
(Wymienić miasto ulicę Nr. domu 1 piętro). 

Uwagi szczejjólne: 

o 
3 P ZI raną a 3 ~ "3 "ś 

* Ii 

ZAKŁAD FRYZJERSKI 
Piotrkowska 17 (w podwórza). Dr. med. 

Salon d a m s k i i 
Strzyżenie Pań . . 0,80 gr. 
Ondulacja . . . 1.— zŁ 
Mycie głowy wraz 

elektryeznem su­
szeniem włosów . 1,50 zł. 

Salon męski i 
Golenie z wodą kol. 0,30 gr. 
Strzyżenie . . . 0.70 . 
Strzyżenie chłopców 

maszynką , . . 0,50 „ 
Mycie głowy , . . 0,50 „ 

DR. MED. 
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PIERWSZE w POLSCE 

Elektryczny masaż twarzy 0,50 gr. 
Manicure 0,70 gr. Farbowanie, czesanie, 

t lenienie etc. 

Dla Pań specjalne kabiny! 

34-

Szkolna 12. 
Choroby. skórne, 
włosów, wenerycz­
ne i moczopłeiowe. 
Leczenie światłem 
(Rentgen. L a m p a 
kwarcowa) Elektro-

terapia. 
Przyjmuje tylko od 

godz. 6—9 w. 

Ceg ie in lana 43, 
— t e l . 41-32. — 
Specjalista chorób 
skórnych, wenery­
cznych i moczo-
płciowych. Lecze­
n ie az t . s łońcem 

w y i y n o w e m . 
Przyjmuje od 9—11 

i od 5—8. 
DR. MED. 

Choroby skórne 
weneryczne. 

Naświetlanie 
lampa kwarco­

wą. 
Przyjmuje od 5 do 

8 po południu. 
Sienkiewicza 34. 

BIP. 

C Z Y T A J C I E M I E S I Ę C Z N I K 

I ł [" 
I WYRABIAJCIE WINA DLA SIEBIE 
W DOMU I DLA SWOICH. W KRAJU. 

ADRES REDAKCJI: ŁÓDŹ. SIENKIEWICZA 4, 
— — lewa oficyna, 4 piętro mieszkania 9. 

W y s z e d ł zeszyt za c z e r w i e c . =H 
' w m r f f T ? r i w w ! 

P. 
i)r. med. 

23 Południowa 
Specjalista 

Chorób s k ó r ­
n y c h , w e n e ­
rycznych i MO-
czop łc lowych . 
Leczenie światłem 
(Lamp* kwarcowa). 
Przyjmuje 9 do 10 

i od 6—8 wiecz. 
Tel. 40-26. 

choroby skórne 
włosów w e n e ­
ryczne i moczo­

p łe iowe . 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa) 
promieniami Roent­
gena od 9—2 i od 
4—8. 4—5 dla pan 
oddz. poczekalnia. 
Z a w a d z k a nr . 1 . 

Telefon 25-38 . 

k n s z e r k a P i p l -
k o w n przyjmuje 

zamówienia. Piotr­
kowska 132 3997-2 

eble, szafy, łóżka 
krzesła, stoły 

trema, kredensy i 
inne rzeczy najta­
niej można kupić 
u stolarza Zgierska 
nr. 37. 3440—2 

Przyjmę kilku jm-
nów na mieszka­

nie. Wiadomość w 
a dministracj i. 3430 

f okój umeblowany 
dla dwóch pa­

nów do wynajęcia. 
Główna 46. lewa 
oficyna, m. 31. 

CEGIELNIANA 40 
ZAMIESZCZA W CAŁEJ PRASIE: 

INFORMACJE, 
SPRAWOZDANIA , 

K O M U N I K A T Y I t. p. 

BIP. 
PO CENIE REDAKCYJNEJ 

Telefon 20-62, 
a po godz. biur. 2-62 i 37-84 D l i a 

Reklama--to potęg 
Cen;, prenumeraty: 

W ŁodU miesięcznie — — — — 
Ula r- botn-! ów . — — — — 
I * prowincii - — — — ™-
2f«2RAR;ŁU » ~- — — -

Ml Ecbo WietL" i ..Rorier Łóflifci" \%\m zt 6.98 
Odnoszenie •<'"> domu 30 gr. 

aŁ 2.60 
. 2.30 
. 330 
. 6.00 

Ceny ogłoszeń: 
Przed tekstem i w tekście 30 groszy za wiersz milimetrowy 1-łamowy (strona 4 łamy) 
Za tekstem 
Nekrologi • 
Komunikaty . 
Zwyczajne . 
Drobne 10 gr.. 

25 
25 
25 

6 

4 
4 
4 

10 

Wydawnictwo: „Łódzkie Echo Wieczorne". 
Wyd. Jan SłypałkowakL 

po*Z44ŁWFI.aie pracy 5 gr. za wf»a* — saimciejsz* ogłoszenie 50 groszy. 

Kurjer Łódzki" Odbito w drukarni Tow. Drukarsko WydRwniczeńo 
uL Z^.wa/z*'^ Nr. L 

Ogłoszenia zamiejscov/e o 50 proc. drożej. 
Zagraniczne o 100 procent drożej. 
Za terminowy drak ogtoszeti, komusikstów I o M 

administracja nie odpowiada. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia honorarium u^j 

zaoe są za bezpłatne. 
Rękopisów zarówno utytych jak i edrsnconych 

cf* nie zwraca. ^ 

Za redakcję i wydawnictwo odpowiad .: 
W ł a d z i a * Wato • A 

P. MICH 
davny ulubieniec \ 
^zoraj donosiliśm 

nl. Ceg 

^RZECIA O F I A R A 
ROGI 

(Od właancco 
Warszawa. 17. 

5fyf życie w szpata 
^teczko. Jest to }uż 
^ • s t r o f y kole iowe 

•StODKA M A R Y " 
Entuzjastyczne pc 

(Od własnego 
Dzisiaj rano p r z y t 

^ ^ i e m p a r y s k i m zr 
u amerykańscy 
JJjry Piokford i Dc 

OipUŚcitl Stolicę 
^ l ą c się w 

dalsza podró: 
^zie p o w s t a n ą do 
POt. Ar tyśc i wrac, 
* się w W a r s z a w i e 
^ Przejeżdżające fi 
^ • o entuzjastyczn 

a s « y d i p rzedstawi -
. liczne tłum 

<s«>dkie.i M a r y " . 

Git 
Londyn 
Nowy-Jork 
Paryż 
Szwajcarja 

bruga przedg 
Dolar w obrota< 
Prywatnych 

Dolar ^ 
L„ Banki dewizowe 
ru»owałv około cod 
^ s i e - 9.13. 
^ w a t n l r i dolar w 
w niaceniu 

Tendencia spokok 


